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¿ j^ m i cukru

d a la  bieżąca k a m p a n ia  
108 procent p la n u

C entra lny Zarząd Przem ysłu Cukrowniczego, zam eldował P rezy- 
dentowi KP, że zgodnie z poleceniem w icem in is tra  Rum ińskiego i  zo­
bowiązaniem przedstaw ic ie li przem ysłu cukrowniczego i  p lan ta to rów  
buraka cukrowego, p rzy ję tym  na I I  O gólnopolskim  Zjeździe P rzem y­
słu Cukrowniczego w  Opolu Śląskim , w  spraw ie przekroczenia planu 
produkcyjnego, wyprodukow ano w  bieżącej kam pan ii cukrow n icze j 
około 481 tysięcy ton cukru ; zatem p lan p ro du kcy jny  na 1947— 1948 

rok został w ykonany w  108,5 proc.

W  u d a n i e  KB Ę Z e n a  3  z f o c #

GtCSW/BFZEZA
P I S M O  P O L S K I E J  P A R T I I  R O B O T N I C Z E J

ROK II GDAŃSK, GDYNIA — PIĄTEK, 2 STYCZNIA 1948 R. Nr 2 (fVs)

Polityka Anglosasów w Niemczech
zakończyć się musi niepowodzeniem 
Oświadczenie min. Motetowa o konferencji londyńskiej
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M O S K W A , 1.1 (P A P ) .

M in is te r M o ło to w  udz ie lił w spó łp racow n ikom  dzienn ików : „P ra w ­

da“  i  „Izw ie s tia  ‘ w y w ia d u  na tem at w y n ik ó w  kon ferencji lo n d yń ­
skiej i  w yp ow ied z i M arsha lla  i  Bevina.

M in is te r M o ło to w  podkreślił, że przyczyną niepowodzenia kon fe­

rencji londyńskie j nie są rozm aite drobne spraw y, na k tó re  p o w o ły w a ­

no »i? ostatn io w  rozm aitych w ystąp ien iach, lecz dw a zasadnicze p ro - 
b lim y:

1) Sprawa trak ta tu  poko jow ego .
2 ) Zagadnienlfe jedności N iem iec.

Uchwały k rym sk ie  i  poczdamskie 
zśviefają podstawę dla  rozw iązania 
tjfh  dwóch problem ów. Jeśli w ięc nie 
tyko rząd radziecki, lecz rów nież in - 
ąt r ^ d y ,  k tó re  podpisały te uk łady, 

,.\idą -Stosować się do powzię tych u - 
c W , wówczas porozum ienie w  spra­
w i riem ieckiej będzie osiągnięte, m i­
ru ijtn ie jących różn ic zdań.

lit is te r  M oło tow  zaznaczył, że rząd 
rjfeecki n ie  odstąpi od postanowień 
¡rrtrśkich i  poczdamskich.

tęjegacja radziecka — pow iedział 
jj jii jte r M oło tow  —  dążyła do uregu- 
lo fi!1*3 problem u niem ieckiego i  p rzy 
g n a n ia  tra k ta tu  pokojowego, lecz 
n iw is k o  delegacji radzieck ie j nie 
jp tfa ło  się z poparciem  innych dele­
guj-

Jinister M oło tow  ośw iadczył na- 
s#>ie> że dz ięk i staran iom  delegacji 
r , le ck ie j osiągnięto na kon fe renc ji 
j 0 yńsk ie j porozum ienie w  n iek tó - 
r j j i  sprawach, ja k  procedura p rzy ­
bywania tra k ta tu  pokojowego. Spra 
^Jte j nie doprowadzono jednak do 

gdyż delegacja, am erykańska 
pśjESznie zerwała konferencję.

S K A W A  JEDNOŚCI N IE M IE C
Pouszając sprawę jedności N ie­

miec m in is te r M oło tow  zaznaczył, że 
pz fdności N iem iec nie można prze 
jfov#dzić postanowień, dotyczących 
pm kra tyzac ji i  d e m iłita ryzac ji N ie 
)iec Jedność taka jest konieczna nie 
ylk< dla  norm alnego rozw oju nie- 
jliediego narodu, lecz również w y - 
)on?ńe przez N iem cy zobowiązań wo

bec k ra jów , k tó re  uc ie rp ia ły  od agre­
s ji h itle ro w sk ie j, zależy w  n iem a łym  
stopniu od odbudowy jedności N ie -

ogólnoniem ieckiego rządu, zgodnie z 5 A m erykan ie  przew idu ją  obecnie no 
postanow ieniam i poczdamskim i. Dele- | we m ilia rdow e k re d y ty  dla Niemiec, 
gaci S tanów Zjednoczonych, W ie lk ie j j obliczone na szereg la t. K re d y ty  te je 
B ry ta n ii i F ranc ji: sp rzec iw iły  się te- [ szcze bardzie j zbliża am erykańskich 
wniosek. m onopolistów tlo n iem ieckich mono-

Wóbjeć tego delegacja radziecka w y j P.ołiśtów i jeszcze bardzie j u tru d - 
sunęła inną propozycję, k tó ra  by sta- : dn ią sytuację m ałych przemysłowców 
now iła. w stępny: k ro k  -de- u tw orzen ia  j w  Niemczech, nie m ów iąc ju ż  o raa- 
ogólnoniem ieckiego rządu. Zaproporio | sach ludności niem ieckie j,, o k tó rych  
wała ona, aby p rzyna jm n ie j u^yorzo- ¡zdanie n ik t  nie pyta. 
no n iem ieckie centra lne depa iflk tieh ty  i K re d y ty  te obliczone są na rozwój 
dla spraw  transportu , handlu zagrani- I poszczególnych gałęzi przem ysłu n ie- 
cznego, przem ysłu, finansów, : ro ln ic - | m ieckiego w  tym  k ie runku , aby prze- 
tw a  i  aprow izacji. - ¡de w szystk im  zapewnić Ameryce, eks

Równocześnie proponowała delega- i po rt swych tow a rów  do Niemiec. Za

Delegacja ra .i wychodziła z
założenia, że nie można budować je d ­
ności po lityczne j N iem iec bez udzia łu 
narodu niem ieckiego i  jego postępo­
w ych sił. Dlatego w ys tąp iła  delegacja 
radziecka z wnioskiem  o utworzenie

7.090.000 fon węgla 
t105 ptocent planu głos m m i i u

DOI OfHICł ł l

c ja radziecka utworzen ie w  B erlin ie  
n iem ieckie j Rady K onsu lta tyw ne j, w  
skład k tó re j weszliby przedstaw iciele 
poszczególnych k ra jów , p a rtii demo-, 
kratyeźnych, zw iązków  zawodowych i 
w iększych organizacji an tyfaszystow­
skich.

Propozycje te zm ierza ły do stworze­
nia w arunków , k tó re  by sprzy ja ły  od­
budowie: jedności po litycznej Niemiec. 
Lecz delegacje St. Zjednoczonych, W. 
B ry ta n ii i F ra n c ji sp rzeciw iły  .się te­
mu, ja k k o lw ie k  rów nież m iędzy n im i 
zarysowały się pewne różnice.

D W A  S TA N O W IS K A
Skrysta lizowały, się -więc dwa stano­

w iska w  sf>ravżie n iem ieckie j.
Delegacja radziecka, zgodnie z w ią ­

żącymi uchwałam i, domagała się je d ­
ności po litycznej, podczas gdy trzy  po­
zostałe delegacje w yraźn ie  szły po l i ­
n i i rozb icia Niem iec 1 oddzielenia s tre f 
zachodnich od N iem iec wschodnich.

P o lityka  m ocarstw  zachodnich dy­
ktowana jest obawą, że N iem cy będą 
s tanow iły  dla nich-poważną* konkuren 
cję na rynkach św iatowych, nad k tó ­
ry m i nieppdżielne panowanie. ■ pragna 
otrzymać m onopole ' am erykańskie i 
ich f i l ie  w  Europie,

Rzecz jasna, że taka po lityka  p rzy­
ciągnie jedyn ie  wąską w arstw ę n ie ­
m ieckich m onopolistów, k tó rzy  współ­
pracują ź przem ysłowym ! 1 bankow y­
mi; trus tam i w  innych kra jach . P o li­
tykę tę mogą wykorzystać w  swoim  
interesie reakcjóńiśei iiiem ieccy wsze­
la k ie j maści, k tó rzy  w yko rzysta ją  ha-

leżność gospodarcza zachodnich N i 
mieć od ka p ita łu  zagranicznego w zro­
śnie w ięc jeszcze bardziej. ,

Z osłab ionym i gospodarczo Niemca 
m i zachodnim i amerykańscy w ie rzy­
ciele będą postępować według swego 
, w idz i,m i się“ , W p lan ie  ieh-odbija  się 
dążenie do zam iany zachodnich N ie ­
miec na bazę iinpe rlia liz .m il am erykan 
skiegu w, Europie.

W ładza . udzielna A m erykanów  w 
zachodnich Niemczech przyczyni się 
do zwiększenia nacisku im perlia lizm u  
am erykańskiego na inne k ra je  E uro­
py. Okoliczność, że koła am erykań­
skie roztaczają szczególną opiekę nad 
węglem  n iem ieckim  i przemysłem me 
ta lu rg icznym , stwarza możliwość w y ­
korzystan ia Ń iem iec zachodnich, jako 
bazy strategicznej dla aw a n tu rn i­
czych planów  am erykańskiego im pe­
ria lizm u .

M in is te r M oło tow  podkreślił, że. 
plan am erykański nie przew iduje w y 
konania przez N iem cy zobowiązań rc 
paracyjnych. N ie liczy  się on z in te re ­
sami k ra jó w , k tó re  uc ie rp ia ły  w sku­
tek agresji n iem ieckie j i ig n o ru je  od­
pow iednie postanowienia ,kon£e,rencji 
■poczdamskiej.

P lan ten jest obliczony na .lik w id a ­
cję uk ładu  poczdamskiego,; odpow ia­
dającego spraw ie poko ju  i. bezpiećzeń 
stwa narodów Europy.

W tym  stanie rzeczy jasne jest, dla 
czego Stany Zjednoczone zajęte rea li 
zacją swego planu w  Europie, nie wy 
kazują zainteresowania dla p rz j’goto- 
wania tra k ta tu  pokojowego z Niemca

Wymiana depesz
między Generalissimusem Stalinem

a  Marszałkiem Polski
W dn iu  u rodzin  Generalissim usa S talina m ia ła  m iejsce następująca

w ym iana depesz m iędzy Generalissimusem Stalinem  a M arszałkiem
Polski Ż ym iersk im :
Do Generalissimusa Józefa S talina .
W  dn iu urodzin przesyłam Panu, Panie Generalissimusie, w  im ie ­

n iu  W ojska Polskiego i  swoim  w łasnym  gorące i  serdeczne życzenia 
zdrow ia i  d ług ich la t życia.

M in is te r O brony Narodowej
(— ) M IC H A Ł  Ż Y M IE R S K I, 

M arszałek Polski
Odpowiedź brzm ia ła  następująco:
Do M in is tra  Obrony Narodowej M arszałka Polski M ichała Ż ym ie r­

skiego.
Dziękuję W ojsku Polskiemu i  Panu osobiście za dobre życzenia 

w  dn iu m oich urodzin. ,
(—) J. S TALIN .

Życzenia noworoczne KCZZ
dla światowego ruchu zawodowego

K om isja  Centralna Związków. Zawo 
dowych przesłała z okazji Nowego Ro 
ku następujące życzenia Św iatow ej 
Federacji Zw. Zawodowych:

„M ilio n y  polskich związkowców

a  **• l ic i— • . ,
sło jedności N iem iec d la  swoich a n t y - jm i 0raz dla sPr ?w y jedności N iem iec 
dem okratycznych i im peria lis tycznych A M E R Y K A N IE  O D P O W IE D Z IA LN I 
celów.

nania planu 5-letniegó, którego rea li­
zacja podnosi dobrobyt społeczeństwa 
socjalistycznego i wzmacnia s iły  poko 
jowe. świata w  walce z podżegaczami 
w o jennym i“ .

przesyła ją w  Now ym  Roku, gorące po j W ysiano również pozdrow ienia do 
zdrow ienia Św iatow ej Federacji Zw ią | francuskie j k lasy pracującej, żorgani 
zków Zawodowych i życzą je j pełnego, j ZOwarie j w  Powszechnej Konfederacji 
sukcesu w  walce o jedność organiza - j p racy . (CGT): 
cyjną wszystkich pracujących św iata j 
ja k  rów nież sukcesów w  walce o p o ­
kó j powszechny przeciwko ciem nym
siłom  im p eria lizm u“ .

K C ZZ  w ysła ła  rów nież telegram  z 
życzeniam i do W szechzwiązkowej Cen 
tra ln e j Rady Z w iązków  Zawodowych 
(WCSPS) w  M oskw ie:

„M ilio n y  ludz i pracy w  Polsce prze 
syła ją  z N ow ym  Rokiem gorące po - 
zdrow ienia pracującym  ZSRR i życzą 
im  dalszych sukcesów w  dzieje w yko l gie, W łoch i A m eryk i Łacińskie j.

,Z okazji Nowego Roku przesyłamy 
i bohaterskiej CGT — obrończyni praw 
robotniczych i suwerenności narodu 
francuskiego — gorące życzenia umoc 
nienia jedności zw iązkowej, w brew  
rozłam owej działalności zdrajców kia 
sy robotn icze j“ .

Ponadto K C ZZ przesłała życzenia 
Zw iązkom  Zawodowyrn Czechosłowa­
c ji, Jugosław ii, B u łga rii! R um un ii, Wę

Wallace p ro m u ;«  utworzenie
Funduszu Odbudowy Narodów Zjednoczonych

id

statniego dn ia ub. roku  op ub li- 
’a iiśm y wiadomość o załadowa- 
' v Porcie gdyńskim  7-m iliono - 
tony węgla na statek „B a łty k " , 
sk i statek powiezie 7-m ilio n o - 

tonę Węgla, wyeksportowanego 
Oku 1947 przez nasze po rty  do 
kiego Egiptu.
ż e li up rzytom n im y sobie, że 
ło stę to w  niespełna 3 la ta  «0 
w o len iu  Wybrzeża, to fa k t ten 
¡nie do znaczenia sym bolu s iły  i 
zny gospodarczej Polski L u d o - 

. 1 Pom im o n iebyw ałych zniszczeń
ennych Polska nie ty lk o  sama 
lgnęła swą gospodarkę, ale b ie- 

e Poważny udzia ł w  odbudowie 
pgłędnie ożyw ieniu gospodarki in -  
Pch k ra jów , europejskich i zam or- 
Hch.
P a k t ten  n a b ie ra  ty m  w iększego 

Uleżenia p rz y  zes ta w ie n iu  go z sy- 
la c ją  w  naszym  k r a ju  i  na  W y- 
rzeżu w  1921 ro k u , t j .  ró w n o  w  3 
gta po p ie rw sze j w o jn ie  św ia to w e j, 
;dy w ładzę  w  k ra ju  s p ra w o w a ł o- 
joz re a k c ji.

Słusznie napisał tow . Januszew­
ski w  swym  noworocznym  a r ty k u ­
le, że owoce pracy Pstrow skich zo­
sta ły podchwycone przez ro b o tn i­
ków  portów  węglowych. Robotnicy 
p o rto w i nie pozw o lili zmarnować 
się owocom tru d u  swych tow a rzy­
szy górników.

Jeże li W ybrzeże  m a p ra w o  do du - 
ih y  i do słusznego p rze ko n a n ia  o 
spe łn ien iu  swego obo w ią zku  wobeo 
państw a  Ludow ego , je s t to  przede 
W szystkim  zasługą ro b o tn ik ó w , p ra ­
cujących p rz y  p rz e ła d u n k u  w ęgla. 
Śmiało m ożna pow iedz ieć , że na ca­
łu n  W ybrzeżu  n ie  m a ta k  dobrze 
o rgan izow anego  o d c in ka  p racy , ja k  
o ldz ia ł m o rs k i CZPPW.

Nie po raz pierwszy piszemy o o- 
signięciach robo tn ików  portowych 
Gańska i G dyni. Bez p rzerw y zaj- 
m ją  oni Przodujące pozycje i  s.v- 
stmatycznie pob ija ją  własne rekoz- 
d; przeładunkowe. Im ponujące o- 
signięcia pracy całego roku, w yra - 
żsace się w  w ykonan iu  p lanu w 
1(, procentach, rzecz jasna nie mo- 
g! być w yn ik ie m  jednorazowego 
„s i łk u ,  ale muszą być rezultatem

systematycznej, nieustannej i  o f ia r­
nej pracy.

Znany jest stan techniczny urzą­
dzeń prze ładunkow ych naszych p o r­
tów . ^

Do trudności technicznych doszła 
na początku 1947 roku  n iezw ykle  o- 
stra zima, k tó ra  skuła nasze po rty  i 
un ie ruchom iła  żeglugę na B a łtyku . 
Zdaw ałoby się, że w  tak ich  w a ru n ­
kach nie ma m ow y o w ykonan iu  
planu rocznego prze ładunków  p o r­
towych. Robotnicy portów  węglo­
wych Gdańska i G dyn i dow iedli 
jednak, że po tra fią  nie ty lko  w y k o ­
nać zadania państwowe w  n a jtru d ­
niejszych nawet w arunkach ze­
w nętrznych, ale znacznie je  p rze­
kroczyć. Ła tw o  zrozumieć, że aby 
wykonać 105 procent planu, mając 
do dyspozycji 75 procent czasu, trze ­
ba pracować przeciętnie praw ie  o 
jedną trzecią w yda jn ie j. Z rozum ie li 
to robotn icy  po rtow i i  czynem u- 
dokum entow a li swój stosunek do 
państwa i do jego życiowych po­
trzeb.

B y libyśm y n iesp raw ied liw i, gdy­
byśmy w  tym  sukcesie klasy rob o t­
niczej W ybrzeża nie  w id z ie li w ie l­
kiego w k ładu  m yś li i  ta len tu  orga­
nizacyjnego kierowniczego aparatu, 
zarówno inżyniersko _ techniczne­
go, ja k  i  dyrekcyjnego. T y lko  in ­
sty tuc ja , k tó ra  doskonale harm o­
nizu je  pracę aparatu kierowniczego 
z wykonawczyni, p o tra fi osiągnąć 
poważne rezu lta ty . W  tak skoor­
dynowanych zespołach, k lęsk i ży ­
wiołowe, czy trudności techniczne 
schodzą na dalszy p lan lub zgoła 
zn ika ją  wobec potrzeb i  zadań pań 
stwowych. W  atmosferze w y tw o ­
rzonej w  toku dobrze zorganizo­
wanej pracy rodzi ¡rię z jaw isko bo­
haterstwa pracy, zarówno fizycz­
nej, ja k  i  um ysłowej, będące is to t- 
\y m  sekretem sukcesów naszych 
portów węglowych.

Z okaz ji Nowego Roku życzymy 
przodującemu oddzia łow i k lasy ro ­
botniczej W ybrzeża dalszych sukce 
sów w  pracy i  trudzie, dla Polski 
Ludow ej i  je j niewzruszonej pozy­
c ji nad B a łtyk iem .

M inister. M oło tow  oświadczył, że po 
dobna p o lityka  antydem okratyczna 
jest ju ż  obecnie rea lizowana w  stre­
fach zaęhodnich Niemiec. Obecnie 
nikt. ju ż  nie ukryw a , że. fuz ja  s trę f za 
chodnich posiada cele polityczne.

M IN IS T E R  M O ŁO TO W  PO DKREŚ­
L IŁ , ŻE P O L IT Y K A  A  GŁOS ASÓW  W 
N IE M C ZE C H  ZA K O Ń C ZY Ć  SIĘ M U ­
SI F IA S K IE M , G DYŻ JEST ONA 
SPRZECZNA Z H ISTO R YC ZN YM  
ROZW OJEM  N IE M IE C  ORAZ POTĘ­
P IA N A  JEST PREZ C A Ł Ą ; -DEMO­
K R A T Y C Z N Ą  EU R O P Ę .:

P LA N  a m e r y k a ń s k i

Obecnie stało,-się- jasne, że istn ie je 
zatn iar .stworzenia ż Niemiec, lub 
p rzyna jm n ie j z N iem iec' zachodnich, 
ob iektu am erykańskiego p lanu w  Eu­
ropie. -' .

Z A  ZE R W A N IE  K O N I E R E N C II
A m erykan ie  — podkreś lił m in is ter 

M oło tow  -— uzależniają stab ilizację 
poko ju  w  Europie od przyjęcia ich pła 
nu w  spraw ie N iem iec 1 Europy. S ta­
w ia ją  oni a lte rna tyw ę: albo bezwarun 
kow o przy jąć -antydem okratyczny 
plan. dyktow any .przez ekspansjoni- 
stów am erykańskich — albo nie bę­
dzie żadnego porozum ienia w  sprawie 
tra k ta tu  pokojwego.

Tego rodzaju po lityka -dop row adziła  
do fiaska kon fe renc ji londyńskie j. L«n 
dyńska konferencja  została- zerwana. 
Usiłowano zrzucić odpowiedzialność 
za to na Zw iązek Radziecki. N ie udało 
się to jednak.

Odpowiedzialność za zerwanie lo n ­
dyńsk ie j kon fe renc ji spadła na koła 
rządzące Stanów Zjednoczonych, a w
ślad za M arshallem  poszli i w  tym  
wypadku B evin  i  B idau lt.

NOWY' JORK, 1.1 (PAP). K an dy­
dat na prezydenta Stanów Zjednoczo­
nych H enry W allace w yg łos ił w  M il­
waukee w  stanie W isconsin przemó­
w ienie radiowe, w  k tó rym  wysunął 
plan odbudowy Europy. Plar. ten b y ł 
by sfinansowany przez wszystkie 
państwa posiadające ku  tem u odpo­
w iedn ie środki i zostałby zrealizo­
wany przez ONZ.

Plan składa się z następujących 
punktów :

1) zostałby utw orzony „Fundusz Od- I 
budowy Narodów  Zjednoczonych, !

2) fundusz by łb y  zarządzany przez j 
specjalną in s ty tu c ję  ONZ w y ­
łonioną w  tym  celu,

3) wszyscy członkowie N a rod ów . 
Zjednoczonych rozporządzający 
odpow iedn im i środkam i złoży­
lib y  się na fundusz ONZ dla 
sfinansowania 5-Ietniego planu 
odbudowy,

4) kra je , k tó re  uc ie rp ia ły  na sku­
tek agresji państw faszystow­
skich, m ia łyby  pierwszeństwo ,j 
w  o trzym yw an iu  kredytów  na 
odbudowę. K re d y ty  na odbu­

dowę by łyby  udzielane na pod­
stawie potrzeb i zasług państw, 
niezależnie od względów po­
litycznych czy społecznych.

5) k red y ty  będą rozdzielane ze 
ścisłym poszanowaniem suwe­
renności narodowej państw po­
trzebujących i bez żadnych wa­
run ków  politycznych, czy go­
spodarczych. Zasoby funduszu 
będą zużytkowane wyłącznie na 
cele pokojowe. Żadne kredyty  
nie będą udzielane na zakup 
uzbrojenia lub  sprzętu w o j­
skowego,

6) zasoby funduszu będą zużytko­
wane wyłącznie na cele poko­
jowe. Żadne k red y ty  nie będą 
udzielane na zakup uzbrojenie 
lub sprzętu wojskowego,

7) Zagłębie R uhry  powinno być 
oddane pod m iędzynarodowy 
zarzad przedstaw icie li czterech 
w ie lk ich  mocarstw, tak by za­
soby tego okręgu przemysłowe­
go m ogły przyczynić się do od­
budowy Europy. K on tro la  w ie l­
k ich m ocarstw  stanow iłaby gwa 
rancję, że' N iem cy już nigdy 
nie staną się groźbą dla bez­
pieczeństwa świataWierzymy mocno w przyszłość ONZ-

oświadcza ambasador Ł a i l g e  życzenia noworoczne
w  liśc ie  s k i e ro w a n ym  do R ady Bezp ieczeństw a

N O W Y  JO RK, 1.1 (P A P ) . — W  zw iązku z zakończeniem ka ­
dencji P o lsk i w  Radzie Bezpieczeństwa O N Z , ambasador O skar 
Lange, k tó ry  reprezentował Polskę w  Radzie, w ystosow a ł do niej 
lis t reasumujący stanow isko de legacji polskie j. L is t ten został od­
czytany na posiedzeniu R ady Bezpieczeństwa przez dra Suchego. 
W  liście tym  ambasador Lange stw ierdza m. in.:

Jako n iesta ły członek Rady : Bez- . św iata przeciwko k tórem uko łw iek
pieczeństwa, w yb ran y  przez. Zgro- z mocarstw, 
madzenie Generalne, de legat-: Polski 
uważał się zawsze za m andataridsza 
wszystkich Narodów  Zjednoczonych,
mandatariuśza, na k tó rym  ciąży od 
poyyiedzjalność za m iędzy narodowy 
pokój i, bezpieczeństwo.

W charakterze niestałego członka 
Rady Bezpieczeństwa delegat Pol­
ski zdawał sobie zawsze sprawę ze 
Szczególnej roń, jaką na mocy K a r­
ty  ONZ odgryw ają  s ta li członkowie 
Rady. Rola ta, nakłada na stałych 
członków szczególny obowiązek Szu­
kania dróg porozum ienia i  pojedna­
nia, obowiązek zapobiegania temu, 
by Rady lub któ regoko lw iek innego 
organu Narodów Zjednoczonych uży­
wano jako środka organizowania 
grup k ra jów  lub  op in ii publiczne j

Delegat Polski czyn ił wszelkie w y ­
s iłk i, by przyczynić się do. porozu­
m ienia m iędzy członkam i Rady Bez 
pieczeństwa, zwłaszcza zaś, między 
sta łym i członkami.- N iektóre z tych 
w ys iłków  by ły  skuteczne, inne zaś 
nie, nię-.ijęsteś.my - jednak zniechęce­
n i, ponieważ, W ierzymy mocno w 
przyszłość Narodów Zjednoczonych 
i w  doniosłość m is ji, jaka pow ierzo­
na została Radzie Bezpieczeństwa 
w  ramach naszej organizacji.

Popierając zdecydowanie Narody 
Zjednoczone, czyniliśm y wszystko co 
było w  naszej mocy, ażeby u trzy ­
mać au toryte t Rady Bezpieczeństwa, 
ja k  np. p rzy om aw ianiu sprawy In ­
donezji i  spraw y Egiptu.

Z tych samych względów występo 
waliśm y na rzecz szybkiego i rad y ­
kalnego rozbrojenia i m ó j rząd stoi 
nadal na tym  stanowisku.

Na tymże posiedzeniu d r Suchy w y 
głosił przem ówienie pożegnalne, o- 
brazujące w k ład  Polski do prac Ra­
dy ' Bezpieczeństwa.

W ojna przeciwko faszyzm ow i. nau­
czyła nas, że pokój jest niepodziel­
ny i że gdzieko lw iek by łb y  on za­
grożony .zagraża to bezpieczeństwu, 
pokojow i i wolności naszego narodu. 
D la każdego Polaka zadania ONZ w  
dziedzinie u trzym yw ania  powszech­
nego pokoju i  bezpieczeństwa są za­
razem pierwszym  i zasadniczym in ­
teresem narodu polskiego.

Naszym pragnien iem  jest koritynu 
owanie współpracy m iędzynarodo­
wej, zrodzonej, z w a lk i przeciwko 
wspólnemu w rogow i ludzkości i obję 
te j s truk tu rą  ONŻ. I

Przemówienie swe d r Suchy za- I 
kończył najlepszym i życzeniam i świa ! 
tecznymi dla członków Rady, ich rzą j 
dów i  narodów.

Redakcja „Głosu. L u d u “  o trzyr 
następujące noworoczne depesze g 
lacyjne:

Z  okazji Nowego Roku przesył 
zespołowi redakcyjnem u i czyi: 
kom „G łosu Ludu“  najserdecznie 
życzenia.

Życzym y dalszych sukcesów w  1 
cy nad um ocnieniem jedności bra 
go narodu polskiego walczącego v 

z in n ym i narodam i s łow iańskim i 
b ijącym i wolność o pokó j .postęp 
m okrację.

M IC IIA J Ł O W  GONDUROW  
M A Y B R O D A

K O M IT E T  W SZECHSŁO W IAŃSl 
M O S K W A

Redakcja „Rudego P raw a“  po: 
w ia  redakcję „G łosu L u d u “  i • 
w iele sukcesów w  roku  1948.

„R U D E  PR A V O “ 
CENTR. ORGAN K O M U N IS T Y f 

P A R T II CZECHO SŁO W ACJ
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REPARACJE PANA EDWINA PAULEYA
E d w in  Pauiey nagrom adził m ilio n y  

w  przem yśle n a fto w ym . W  38 sbku 
życ ia  należał już do k lanu w p ły w o ­
wych» W  U S A  na fta  i  p o lity k a  chęt­
nie idą w  parze i  d latego też Pauiey 
zajął się p o lityką . S tał się skarbnik iem  
p a rtii dem okra tycznej. K iedy ob ją ł 
stanow isko skarbn ika  zastał 750.000 
d o la rów  d e fic y tu . G d y  przekazyw ał 
swoje stanow isko następcy •— kasa 
by ła  pełna.

Pan Pauiey nie jest czarodziejem 
ale zna ludzi, k tó rz y  mogą przyczyn ić  
się sw o im i w k ładam i do pomnożenia 
funduszu w yborczego. ,\V ie  też. że w  
am erykańskiej p o lity c e  tak  ja k  i w  
handlu decyduje zasada: ,,dać i  b rać". 
Brać u nafc ia rzy. C o im  dać? Istn ie je 
s tary spór o 5 km, pas na wybrzeżu 
morza. D o  kogo należy: czy do rządu 
waszyngtońskiego czy do poszczegól­
nych stanów, przez k tó re  p rzed»  dzi. 
Jest to  ważne zagadnienie ponieważ 
w  K a L lo rn ii w  tym  w łaśnie pasie znaj 
du ją się bogate z łoża na fty . W ie lk ie  
tow a rzystw a na ftow e pretenduj»! do 
nich. Z a  rządów  prezydenta H ard inga  
w ybuch ł w  spraw ie tych  z łóż o lb rz y ­
m i skandal, ponieważ ów czesny m in i­
ster spraw  w ew nę trznych  A lb e r t  F a li 
przekazał je p ryw a tn ym  to w a rzys t­
w om , k tó re  z n ich c iągnęły o lb rzym ie  
zyski.

E d w in  Pauiey, ja k  się w yda je  za­
pom nia ł o tym  skandalu, k tó ry  w  
1922 r. wstrząsnął A m eryką . W  19'łO 
r. E d w in  Pauiey z w ró c ił się do ó w ­
czesnego m in istra spraw w ew nę trz ­
nych Ickesa z ośw iadczeniem, że ka ­
lifo rn ijs c y  m agnaci n a fto w i bardzo po 
ważnie zas ilili b y  fundusz w yb o rc z y  
— gdyby  rząd w aszyng toński zrezyg 
now a ł ze sporu z rządem stanu K a li­
fo rn ia  o 5 km  pas wybrzeża. M agnac i 
n a fto w i panują nad stanem k a lifo rn ij­
skim  i  ciągną o lb rzym ie  ko rzyśc i ze 
złóż w  5 km  pasie. P o w izyc ie  Pau- 
le y ‘ego Ickes napisał w  sw o im  dzien­
niku: „ T o  jest na jbezwstydnie jsza 
p ropozycja  jaką m i postaw iono ".

D w a  la ta  tem u k ie dy  prezydent 
T rum an  m ianow ał P au ley ‘ego podse­
kretarzem  stanu dla  spraw  m orskich 
i  k ie dy  kom isja -senacka ro zp a tryw a ­
ła tę nom inację u jaw n iono szczegóły 
po lityczne j g ie rk i w ie lk ich  nafciarzy. 
Ponieważ kom isja senacka w zbran ia ­
ła się za tw ierdz ić  tę nom inację E d>  in  
Pauiey musiał w  końcu zrezygnować 
ze swojej am b ic ji m in isteria lnej.

S roży l się i  żądał odszkodowania. 
N ie  można go b y ło  m ianować na inne 
m in isteria lne stanow isko gdyż senat 
n igdy by  go nie za tw ie rdz ił. W o b e c  
tego m ianowano go pom ocnikiem  m i­
n is tra  w o jn y  — stanow isko nie w y ­
magające nom inacji senatu.

Jego im ię ponow nie w y p ły n ę ło  na 
kom is ji senackiej. O skarżono go z po 
w o du  zakupu w ie lk ich  ilośc i zboża. 
A rm ia  jest na jw iększym  odb io rcą  zbo 
ża i  w ysun ię to  pytan ie  czy specja lny 
pom ocn ik m in istra  nie znalazł nowej

I Napisał André Simone
drog i d la  ła tw ego i  szybkiego zdoby­
cia now ych  m ilionów . Pan pom ocnik 
w y p a r ł się tego ale tymczasem śledz­
tw o  trw a  nadal. A fe ra  •—- ja k  napisał 
jeden z w aszyngtońskich kom entato­
ró w  —• już nie pachnie naftą ale zbo­
żem. '

Jak d ług o  ta afera pozostaw ałaby z 
ga tunku  często zdarzających się w  po 
lity c e  am erykańskie j nie b y ło b y  po­
trz e b y  za jm ow ania  się tą sprawą gdy­
b y  E d w in  Pauiey... nie zasiadał z ra ­
m ienia U S A  w  kom is ji reparacyjnej.

N a  podstaw ie um ow y W ie lk ie j 
I  ró jk i z 1944 roku , s tw orzono repa- 
racy jną kom isję  z siedzibą w  M o sk­
wie, k tó ra  m ia ła om ów ić  problem  re- 
p a racy jny  na podstaw ie ugody m ię­
dzy  Prezydentem  Rooseveltem  a Ge­
neralissim usem  Stalinem. W ysokość  
niem ieckich reparacji została w ted y  
ustalona na 20 m ilia rd ó w  do la rów . 
E d w in  Pau iey został 
p rzedstaw icie lem  U S A .

O d p ierw sze j c h w ili sw o je j pracy 
Pauiey s ta ra ł się nie dopuścić do re­
a lizac ji um o w y m iędzy Rooseveltem a 
Stalinem . Jego in fo rm acje d la  rządu 
am erykańskiego b y ły  nacechowane 
nienaw iścią  do Z w ią z k u  R adzieckie­
go. B y ł zw olennik iem  d o k try n y  T  tu ­
mana jeszcze przed jej istnieniem

m ianowany

prez. D illo n , Read & Co. D o  dyspo­
zyc ji s to i też podsekretarz stanu m in i 
sterstwa spraw  zagranicznych Robert 
Lo ve tt, k tó ry  daw n ie j b y ł dyrektorem  
bankow ym  firm y  B row n  Bros, H a ri-  
man &  Co. L o v e tt może zawsze uzy­
skać w ypow iedź  „spe c ja lis ty " od re­
paracji A ve re lla  H arrim ana, w spó ł­
w łaścic ie la  tej f irm y  i  jednego z na j­
w iększych . m agnatów ko le jow ych  
U S A . P ią tka  tych  ludzi ma decydują­
cy  w p ły w  w  W aszyng ton ie  na amery 
kańskie stanow isko w  spraw ie repa­
racji.

G łó w n ym i doradcam i na londyń ­
skiej kon .e rznc jł b y li ambasador L e ­
vis Douglas i adw oka t John Foster 
D ulles. Z an im  Douglas zosta ł ambasa 
dorem zajm ował stanow isko naczelne­
go dy rek to ra  tow a rzys tw a  ubezpie­
czeń M u tua l, k tó re  należy do  koncer 
nu R ockefellera. D u lles jest g łów nym  mimo że Prezydent Roosevelt 
wspóln ik iem  firm y  adw okackie j S u lli­

van &  Co, k tó ra  m iędzy innym i b ron i 
in teresów  R ockefe llera oraz Banku 
Schrodera, k tó ry  zaczął sw o ją  banko­
w ą działa lność w  K o lo n ii nad Renem 
a następnie rozszerzył ją do Lo nd ynu  
i  N ow ego Jorku. W  dom u dyre k to ra  
kolońskiego oddzia łu  spo tka ł się w  
styczniu 1933 H it le r  z Pappenem. 
O ba j um ó w ili się w  spraw ie u tw orze 
nia rządu h itle row skiego, k tó ry  został 
k ilk a  dn i później pow o łany. Douglas 
i Du lles mają w  spraw ie reparacji 
tak ie  same stanow isko jakie mają 
Pauley, D rape r, Foresta l, L o v e tt i 
H arrim an.

T a k  zam yka się krąg. Z aczę ło  się 
to  od n a fty  (P au ie y ), kończy się na 
nafcie (R o cke fe lle r), nie b rak in te re ­
sów bankow ych, nie b ra k  też łączno­
ści z niem ieckim  kapita łem  finanso­
w ym , k tó ry  jest reprezentowany 
przez Forstera  Dullesa. N ie  dz iw  
więc, że spraw ied liw e  żądania sow iec 
k ie  w  spraw ie reparacji zosta ły  odrzu 
cone przez londyńską konferencję

dał
na nie swą pełną zgodę.

Brytyjskie związki zawodowe
przeciw  polityce zam rożenia płac

stw ierdza m. in., że będzie nalegał 
na dalsze rozszerzenie k o n tro li nad 
cenami i  zyskam i i n ie  zgodzi się ża­
dną m ia rą  na zamrożenie płac ro ­
botniczych.

Rada TUC stw ie rdz iła , że podczas
gdy n ie liczne g rupy w y k w a lif ik o w a - j w  prasie konserw atyw ne j liczącej na
nych rob o tn ików  o trzym u ją  wyższe 
płace; o lb rzym ia  większość pracow ­
n ik ó w  z trudnością wiąże koniec z 
końcem.

Orędzie TUC jest odpowiedzią

LO N D Y N , (TELEPRESS) 1.1. — 
Kongres Zw . Zawodowych W ie lk ie j 

B ry ta n ii (TUC) og łosił wczora j ostre 
, . . . . , oświadczenie p rzeciw ko po lityce  rzą

g ędrue przed je j ogłoszeniem, jego > du b ry ty jsk ieg o  w  spraw ie  plac ro - 
in fo rm acje  w  znacznej mierze p rzyczy  [ botniczych. W  oświadczeniu tym  TUC j 
n i ły  się do niepom yślnego zakończe­
nia p ierwsze j londyńskie j konferencji, 
k tó ra  odby ła  się we w rześniu 1945.
K ie d y  późnie j senat un iem oż liw ił no­
m inację Pau ley'a na podsekretarza 
stanu cEa spraw  m orskich prezydent 
T rum an  w y s ła ł go do C h in  i  M andżu 
r ii,  ażeby s tw ie rdz ił „p ra w d ę  o w y ­
wozie m andżurskiego przem ysłu przez 
w o jska sow ieck ie ". In form acje  Pau- 
le y  a z M a n d ż u rii należą do na jpod- 
le jszych oszczerstw i  w y m ys łó w  prze 
c iw k o  Z w ią z k o w i Radzieckiemu.

P om ocnik Pau iey już nie jest dz i­
siaj przedstaw icie lem  U S A  w  repara- 
cy jne j kom is ji, ale dalej macza swo­
je pałce w  kw e s tii reparacji. Jest „spe 
cem " m in is terstw a, dla spraw  repara­
cji. O  d rz w i dalej zasiada podsekre­
tarz stanu m in is terstw a w o jn y  gen.
D raper. Z an im  zosta ł podsekretarzem  
stanu b y ł k ie row n ik iem  dzia łu  gospo­
darczego am erykańskie j w ładzy  oku­
pacy jne j w  N iem czech; zanim został 
generałem b y ł dyrek to rem  firm y  ban 
kow e j D illo n , Read 6  Co., k tó ra  u- 
dz ie liła  N iem com  po pierwszej w o j­
nie św ia tow e j p ierwszej pożyczki i 
k tó ra  przeprow adziła  dla N iem iec ca­
ły  szereg transakc ji hand low ych.

G d yb y  Pauiey i  D rape r odczuw ali 
potrzebę porad specja listy to  mogą 
się zw ró c ić  do m in is tra  ob rony  naro­
dow ej, Fow esta lla , k tó ry  daw n ie j b y ł

św iata p racy na ostatnie próby rzą­
du zm ierzające do zamrożenia płac. 
Oznacza ono n ie w ą tp liw ie  poważną 
klęskę dla  w p ły w ó w  p ra w icy  P a rt ii 
P racy w  zw iązkach zawodowych. Zna 
m iennym  jest rów nież ,że TU C  nie 
ogłosił żadnych kom entarzy w  spra­
w ie  os ław ionej an tykom un istyczne j 
kam pan ii sekretarza P a r t ii Pracy, 
M organa Philipsa.

K am pan ia ta  insp irow ana przez St. 
Zjednoczone znalazła życzliw e echo

Wybitny matematyk amerykański
odmawia współpracy dBa celów wojennych

NO W Y JORK, 1.1 (Telepress). — 
W czasie gdy pierwsze bom by ato­
m owe spadły na ziem ię japońską, 
przyśpieszając w  ten sposób zakończę 
nie d ru g ie j w o jn y  św ia tow e j, w  Sta­
nach Zjednoczonych, w  okresie n a j­
większego poruszenia i  radości z po­
wodu skuteczności now e j re w e la cy j­
nej broni, podniósł się jednocześnie 
ostrzegawczy głos A lb e rta  Einsteina 
przed w yko rzys tyw an iem  zdobyczy 
naukow ych dla  celów w ojennych. 
L iczn i europejscy i  am erykańscy u- 
czeni p rzy łączy li się do tego p ro te ­
stu.

Od te j pory n ie  b ra k  rozm aitych 
pub licznych w ypow iedz i na jw iększych 
s ław  naukow ych na ten temat.

S ir H enry  Dale, doradca rządu 
b ry ty jsk iego  dla spraw  energ ii a to­
m ow ej, w yg ło s ił przed k ilk u  m iesią­
cami odczyt na un iw ersytec ie  w  F i­
la d e lfii, w  k tó ry m  stw ie rdz ił, że je ­
dyn ie zgodna postawa wszystk ich na 
ukowców  p o tra fi oca lić ludzkość 
przed now ym  ka tak lizm em . Cel ten 
może być osiągnięty jedymie przez 
podanie do publiczne j w iadomości 
wszystkich osiągnięć naukowych. W 
ten sposób staną się one własnością 
całej ludzkości.

Jeden z uczonych postanow ił za- 
strajlkować. -Jest to znany na całym  
świecie am erykański m atem atyk, pro 
fesor. N o rbe rt W iener. P ro f. W iener 
jest odkryw cą e lektryczne j maszyny 
samoliczącej i jako specja lista w  te j 
dziedzinie oddał nadzwyczaj do­
niosłe usług i w  rozbudow ie lo tn ic tw a  
am erykańskiego L iczy  on obecnie 52 
la ta i w yk łada  m atem atykę nie t y l ­
ko na un iw ersyte tach Stanów Z jed ­
noczonych, lecz rów n ież w  A n g lii. 
Niemczech. Chinach i  M eksyku. Jest 
on na jw iększym  autoryte tem  jeś li 
chodzi o roboty  samoliczące, k tó re  w

ciągu k i lk u  sekund w yko nu ją  na; 
bardzie j skom plikow ane obliczeń; 
matematyczne.

W czasie kon fe ren c ji prasow  
pro f. W iener oświadczył, że każd,. 
m u p ra cow n iko w i naukowem u, i  
k tórego wym aga się w ykonan ia  pev 
ne j pracy, należy w y jaśn ić  ja k im  c- 
lom  m a ją  służyć w y n ik i jego w ys i 
ku  umysłowego.

P ro f. W iener od rzuc ił n ie  ty lk o  n  
zw yk le  korzystną m ate ria ln ie  o fert 
W ydzia łu  Naukowego A m erykańsk i 
go Sztabu Generalnego, lecz uczyń 
to samo z o fe rtam i p ryw a tn ych  f i r t  
budowy apara tów  lotn iczych.

Gdy am erykańskie  m in is te rs tw  
m a ry n a rk i zaprosiło go celem odby 
cia szeregu kon fe ren c ji i wykładów 
na tem at jego prac naukowych, p ro f 
W iener odpow iedzia ł, iż nie ma ns 
to  czasu. „M am  nadzieję — ośw iad­
czył uczony w  w yw iadz ie  udzie lo­
nym  dzienn ikarzom  — że in n i nau­
kow cy pó jdą za m oim  przyk ładem  
zrozum ieją m oją postawę, dowodzą 
cą, że w  pewnych chw ilach, pomi 
mo na jbardz ie j kuszących m ateria! 
nych perspektyw , odpowiedzieć trze 
ba stanowczo — nie!

99lV ie e l i  z j | e  
r z ą d  z
Manifestacje w Menach

PARYŻ, 1 : . <FAP>. — Jak dono­
si z A ten agencja France Presse, na 
dw orcu tam te jszym  wystaw iono w  no 
cy w ie lką  tab licę z napisem: „N ifch 
ży je  rs rd  z gó r!“ .

T rz y  osoby aresztowane w  związku 
z tą m anifestacją postawiono przed 
sądem w ojskow ym .

rozbicie jedności ruchu  zawodowego. 
M ilczenie TUC w  te j spraw ie św iad­
czy o sile oporu rob o tn ików  b ry ty j­
skich przeciw ko m anew rom  ro zb ija - 
czy.

Lewicowi socjaliści francuscy piętnują 
łamistrajkowsiiie metody BStima

Talu© dokumenty brytyjskie
p rz y  chw  y cone przez „H a g a n a l“

P AR YŻ. (Telepress), 1.1. — Organ 
le w icy  SFIO  „B a ta ille  Socialiste“ 
ogłasza liczne w ypow iedzi znanych 
działaczy socja listycznych k ry ty k u ­
jących stanow isko k ie row n ic tw a  
p a r ti i wobec n iedaw nych s tra jkó w  
we F ranc ji.

B. członek k ie ro w n ic tw a  SFIO, 
M a rty  - Capgras oświadczyła, że 
o celowości s tra jk u  generalnego nie ! 
w o lno dyskutować w  czasie jego 
trw a n ia  k iedy  obow iązuje so lida r­
ność z w alczącym i robo tn ikam i. j

Znany dz ienn ikarz  socjalistyczny 
M arce l F o u rr ie r  oskarża posłów  swej 
p a r t i i o zdradę in te resów  klasy p ra ­
cującej. SFIO s trac iła  sw ój honor 
w  oczach robo tn ików . F ra kc ja  po­
selska socja lis tów  głosowała za usta­
w a m i an tys tra jko w ym i i zachowa­
ła się tak  samo ja k  reakcyjne g ru ­
py burżuazyjne — stw ierdza F o u r­
rie r.

„O burza jącym  jest fa k t — ośw iad­
czył b. socja listyczny w icebu rm is trz  
jedne j z dz ie ln ic  Paryża, że socja­
liśc i chw y ta ją  się goebbelsowskich 
metod i -zaprzęgają się w  służbę an- 
tykom un izm u“ . Lew ica  i  socjaliści 
ośw iadczają, że zwalczać będą na­
dal ustaw y an tys tra jkow e.

JE R O Z O LIM A , 1.1. (Obsł. w ł.). W ie l 
k ie  poruszenie w  całej Palestynie 
w yw o ła ła  w iadomość o przychw ycę 
n iu  przez oddział żydow skie j orga­
n izac ji samoobrony „H aganah“ , 
b ry ty js k ie g o  samochodu ciężarowe­
go, w  k tó ry m  obok paczek św ią­
tecznych dla  żo łn ie rzy zna jdow a ły 
się ściśle ta jn e  dokum enty ang ie l­
skie, oczekujące na przesłanie do 
W ie lk ie j B ry ta n ii.  W edług nie­
sprawdzonych w iadom ości wśród pa - 
częk ta jn ych  , dokum entów  m ieściły 
się także sprawozdania z dz ia ła lno­
ści p rzedstaw ic ie li b ry ty js k ic h  w  L i ­
banie i  S y f ii oraz ra p o rty  z poczy­
nań m is ji gen. S pe arsazw anego  na 
B lis k im  Wschodzie n o w y m . Lawrence. 
R apo rty  Spearsa obejm ują okres od 
1941 r.

K o ła  b ry ty js k ie  w  P a lestyn ie  są 
w ie lce zaniepokojone, gdyż u ja w -

A k ra  w Niemczech Zac odnich
przeciw planom anglosaskim

z io u » c n fli|£ iA Z ^
H. NI  EMOJ EWSKi EGO

stosuje się p rzy  chorobach w ą troby, kam ien iach żółciowych, katarze żołądka 
i kiszek, uporczyw ych zaparciach, złe j przem ian ie m a te rii i a rtre tyzm ie  
Sprzed, w  apt. i  skł. apt. Labor. F iz jo l.-C hem . „C holek inaza“ , W arszawa, M o­
kotowska 50.

17 -K r przede w szystk im  brak iem  centra lne-

P.,'.Y.YŹ, L I .  (PAP). P a rtia  kom un i­
styczna R uhry , N adren ii i  W estfa lii, 
w  apelu, w ydanym  z okaz ji Nowego 
Roku, w zyw a  ludność do oparcia się 
u tw orzen iu  rządu ■ N iem iec Zachod­
nich. P a rtia  kom unistyczna pragnie 

j usiln ie , aby m ocarstwa sprzym ierzone 
pogodziły się w  1948 r., w  spraw ie za- 

, gadnienia niem ieckiego i domaga się 
jedności po lityczne j i  gospodarczej 
N iem iec.

j W edług tego apelu trudności N ie- 
| m ieć w  1947 r. b y ły  spowodowane

SPÓŁDZIELNIA PRACY

Jolem -  A ulo
S Z C Z E C IN , K R A S IŃ S K IE G O  7-9

p rz y jm ie  od  zaraz w y k w a l if ik o w a n y c h  
1 k a ro s e rn ik a , 1 spaw acza, 1 e le k tro te c h n ik a  sa- 
m o ch ., 2 m o n te ró w  sam ., l  to k a rz a , 1 k o w a la  sam.

12-A

|
^Zakupimy natychmiast

100 —  150 mtr. kabla ziemnego 
4 x 70 — 95 kwadrat miedz.

Portowe Zakłady Przemysłu Tłuszczowe­
go i Olejarskiego Amada - Oleo - Union - 
Żuławy Gdańsk - Letniewo, ui. Załogo­
wa 10. 524-B. .

p o rn zE B it/i
Inżynier - mechanik specjalista w spra­

wach kotłowych i cieplnych,
Technik - elektryk z dłuższą praktyką ru­

chową,
Inżynier lub technik specjalista w spra­

wach wodnych i instalacyjnych, 
Kreślarz.
Podania wraz z dokładnym życiorysem 
należy kierować do PAP, Sopot, pod szy- 
frą „Fabryka 17“ . 526-B

|
Oddamy do przezwojenia silniki

w granicach 1 — 15 kw. 
w terminie jak najkrótszym.

Silniki do obejrzenia w Portowych Z a kła- ’ 
dach Przemysłu Tłuszczowego i O lejar­
skiego Amada - Oleo - Union - Żuławy 

Gdańsk - Letniewo, ul. Załogowa 10. <
525-B

ZA K U P IM Y
2 pompy zasilające, W orthingtona, Du- 

biex lub Knorra do kotłów parowych o  ci­
śnieniu roboczym 25 atm. o wydajności: 
jedna 20 m3/godz., druga — 30 m3/godz. 
oraz 100 szt. rur kotłowych Mannesmana 
do 30 atm. średnica od 102 —  105 mm, 
długość nie mniejsza jak 6.160 mm.

Portowe Zakłady Przemysłu Tłuszczo­
wego i Olejarskiego A mad a - Oleo - Urfion- 

Zuławy pod Zarządem Państwowym 
Gdańsk, id. Załogowa 10.

523-B i

Za/twiatiamia / i ę

że z dniem 1 stycznia 1948 r. bilety 
okresowe na linię autobusową „ A “  Gdańsk 
— Gdynia, sprzedawane przez M.Z.K.G.G., 
nie będą honorowane na autobusach Pań­
stwowej Komunikacji Samochodowej 
(P-K.S.)

Posiadacze takich biletów winni we w ła ­
snym interesie korzystać tylko z przejaz­
dów' autobusami M.Z.K.G.G .na tej tra- 1 
sie dla uniknięcia zatargów z obsługą wo­
zów i służbą nadzorczą P.K.S. 527-B |

ZARZĄD MIEJSKI
m. Szczecina

w z y w a  O b y w a te li,  k tó r z y  p rz e b y w a li w  S zczecin ie  
za czasów  n ie m ie c k ic h  od 1 s ty c z n ia  1945 ro k u  do 
c h w i l i  opuszczen ia  m ia s ta  p rzez  N ie m c ó w  t j .  d o  28 
k w ie tn ia  1945 ro k u , b y  s p o rz ą d z ili op is  o s ta tn ic h  
c h w il  n ie m ie c k o ś c i tego  m ia s ta . N a le ż y  op isać ch a ­
ra k te ry s ty c z n e  w y d a rz e n ia , za cho w a n ie  się  N ie m c ó w , 
ic h  s to su n ek  do P o la k ó w  itp .

Z a rz ą d  p ro s i o s k ła d a n ie  w z g lę d n ie  p rz e sy ła n ie  
o p isó w  p od  adresem :

Z a rzą d  M ie js k i w  Szczecin ie  W y d z ia ł O św ia ty * 
K u l t u r y  i  S z tu k i p o k ó j 203. 11-A

Ogłoszenia drobne
N A J W IĘ K S Z Y  w y b ó r  p o r 
c e la n y , fa ja n s ó w , s z k ła  o- 
raz  e m a ile , z n a jfiz ie sz  w  f i r  
m ie  „ J a n in a "  A l.  W o jska  
P o lsk ie g o  5, S zczecin . Ceny 
zn iżo n e  b e z k o n k u re n c y jn e .

259-A

U N IE W A Ż N IA M  znaczek 
p o r to w y  „G d a ń s k  -  P o r t "  
1468 — F in k  S ta n is ła w  N o ­
w y  P o r t. W ilk ó w  M o rs k ic h  
16. U -B

U N IE W A Ż N IA M  z a g u b io n y  
d ow ó d  tożsam ośc i, F ra n c i­
szek J e s io m o w s k i, G d a ń s k - 
O ru n ia . 12-B

P R Z Y B Ł Ą K A N Y  p ies o w  - 
cza rek  d o  o d e b ra n ia  
G dańsk —■ L e tn ie w o , U cz - 
n iow slca  23. 13-B

S P R Z E D A M  m aszynę  szew ­
ską m a rk i „S in g e r " ,  G dańsk 
D uża  O lszyn ka , H e f lk ig a  10.

16-B

K O M E N D A  H u fc ó w  B u d o ­
w la n y c h  „ Ś W IT "  W rzeszcz, 
u l.  R oko sso w sk ie g o  18 p r z y j  
m ie  n a ty c h m ia s t k i lk u  
m a js t ró w  ja k o  in s t ru k to ró w  
za ję ć  p ra k ty c z n y c h  m u ra r ­
s k ic h , s to la rs k ic h  i  c ie s ie l­
s k ic h . P o d a n ia  z o dp is a m i 
k w a l i f ik a c j i  i  p o d w ó jn y m  
ż y c io ry s e m  n a leZy sk ład a ć  
d o  K o m e n d y  H . E . „Ś W IT " .

14-B

go rządu niem ieckiego. Potępia jąc 
p lan M arshalla , apel stw ierdza, żę 
wszyscy N iem cy, a przede w szystk im  
m łodzież, pow inny  się zespolić w  po­
tężnym  froncie  dem okra tycznym  i na­
rodow ym  cT a w a lk i o Republikę N ie ­
m iecką i oparcia się u tw orzen iu  rzą­
du Zachodnich Niem iec.

H A L LE , 1.1. (ZAP). Ponad 2.500 
gó rn ików  na zjeździe w  H a lle , zw róc i­
ło się z apelem do gó rn ików  w  Nadre 
n i i  i  w  okręgu R uhry , aby nie dopuś­
c il i do rozb icia N iem iec na państewka 
i sprzedania wolności o jczyzny za 
. m iskę soczewicy“  (a luzja do planu 
M arsha lla  — przyp. ZAP). „W ytężm y 
w szystk ie  s iły  —  brzm ią  słowa rezo­
lu c ji — aby udarem nić w y s iłk i n iek tó  
rych  k ó ł po litycznych, k tó re  za pod­
szeptem ka p ita lis tó w  chcą doprow a­
dzić do. rozdrobnien ia  naszej o j­
czyzny“ .

K ie ro w n ic tw o  organ izacji N iezależ­
ne j M łodzieży N iem ieck ie j, w  now o­
rocznym  apelu, uznało za cel swych 
dążeń w a lkę  o po lityczne, gospodarcze 
i  ku ltu ra ln e  zjednoczenie N iem iec o- 
raz o rych łe  obdarzenie N iem iec spra­
w ie d liw y m  pokojem .

Ucieczka więźniów 
w St. Zjednoczonych

NO W Y JORK, 1.1 (PAP). Z  w ię ­
zienia w  stanie Colorado zbiegła g ra  
pa w ięźniów , w  tym  czterech m or­
derców i  dwóch kidnapperów .

Jeden ze zbiegów został zastrzelo­
ny  przez p o lic ję  w  pobliżu w ięzie­
nia. D w óch innych  aresztowano, po­
zosta li jednak te rro ryzu ją  okolice, 
dokonując rozbo jów  i  kradzieży.

n ien ie  wspom nianych dok umerów 
zapoznałoby op in ię  publiczną ¿ta­
ta z w szys tk im i ta jem n icam i dyte­
m atycznym i i  po litycznym i, zvąza- 
n y m i z działa lnością Anglikó? na 
B lis k im  Wschodzie. Isn ie je  olawa, 
że opub likow an ie  ta jn ych  dokumen­
tów  u ch y li przed op in ią  św itową 
„jedw abną k u rty n ę “ , za k tó rą  uczą 
się n ie  bardzo czyste ro zg ryw k i aię- 
dzy ang ie lsk im i i  am erykańsk im i im­
peria lis tam i.

--------0 O 0 --------

Ukoastytuawanip
kom isji p a le s ty ń s k i

N O W Y JO RK, 1.1. (PAP) -  W 
dn iu  30 g rudn ia  ukonstytuować, się 
kom is ja  palestyńska O NZ w  rłstępn 
jącym  składzie: d r K a ro l Lisiiky — 
Czechosłowacja, Raúl Diez de !»lcdi - 
na — B o liw ia , Per Federspeil -  Da­
nia, d r Eduardo M organ — Paiama i 
V iente  J. Francisco — F ilip in y ,

P ierwsze posiedzenie ko m is ji odbę­
dzie się w  Lakę Success w  dniu 9 
stycznia.

-—o-----

Ex-król Mlchai '
ostaje na razie
w Bukareszcie
P A R '-3 , 1.1. (PAP). Ezeeznilo- 

selstwa rum uńskiego oświadciże 
b. k ró l M icha ł pozostanie w  R u ii 
jeszcze cc n a jm n ie j przez k ilk a  liż  
szych dn i.

B. k ró l zachowuje obywate lsku 
m uńskie, będzie je dn ak  mógł, l i  
tego zapragnie, opuścić k ra j.  - 
s ługu je m u rów nież praw o wybflo 
wego nazwiska.

Partyzanci grece
oblegaj lomfze

A T E N Y , 1.1. (Obsł. w ł.). — Posi, ' 
rządu ateńskiega napróżno p róbr 
Się przedrzeć do oblężonej K o n it; 
Jedyną dostępną dla  n ich  drogą je 
szlak, b iegnący od Jan iny poprą ■ 
K a lp a k i i Delissoparte w  głęboki, 
wąwozie, na którego szczytach zna; ’ • 
du ją  się partyzanci.

Korespondent A ge nc ji „F ranc 
Presse“  w yraża  w ątp liw ość, czy ud. 
się w o jskom  ateńskim , zdążającyn 
z odsieczą K on itzy , sforsować p ra w i; 
niedostępny wąwóz, prowadzący d< 
m iasta.

N ie  jes t w ykluczone, ja k  s tw ie r­
dzają obsewatorzy w o jskow i, że atak 
p a rtyza n tów  na K on itzę  s łuży jedy­
n ie  do zam askowania ofensywy w  in ­
nych punkach.

U N IE W A Ż N IA M  zagub ioną  
ks ią ż e c z k ę  w o js k o w ą , pa  -  
p ie r y  d e m o b iliz a c y jn e  o raz  
o p in ie  z w o js k a  C h m ie le w ­
s k i Z y g m u n t G d ańsk — O- 
ru n la , O ru ń s k a  I I I  14-3.

15-B

U N IE W A Ż N IA M  zagub ione 
d o k u m e n ty  osob is te  o raz 

I św ia d e c tw o  p os ia d an ia  ko -

(n ia  Jan  G ie ra k o w s k i Po - 
rze czkow o , G m in a  O s to w i- 
ce. 17-B

D nia  30 g rudn ia  u h  r. zm arł

Tow. Jan R O S ZK O W S K I
Członek Wydziału Komunikacyjnego Komitetu Wojewódzkieg 
PPR we Wrocławiu, Sekretarz Zarządu Okręgowego ZZK. Zf 
słuiony działacz na niwie partyjnej i związkowej.

Cześć Jego Pamięci!

Wydział Komunikacyjny KC PP.
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Adam Rapacki
m inister żeg lu g i

Rozmach -  plan -  społeczny sens
Tajem nica dotychczasowych zdo­

byczy  nowej Polski i  źród ło  s iły  na 
przyszłość — są te same na m orzu i 
na lądzie: św iadom y społecznego 
sensu rozmach tw ó rczy  po lskich mas
pracujących.

Dlaczego nad morzem ten rozmach 
b y ł * j€St szczególnie w ie lk i, dlacze­
go łamie naniesione przez w iele w ie ­
ków  przeszkody w  postaci b raku tra ­
dyc ji i  doświadczenia, b raku ludz i i 
braku stosunków m iędzynarodowych?

N ie  dlatego, że ja k  m ów ią od daw ­
na p lakatowe hasła: „m orze uczy 
p ra w d y", „m orze daje s iłę ". N ie  sa­
ma woda uczy p ra w d y  i  siły. U czy  
p raw dy i s iły  morze jako warsztat 
p racy i  jako warsztat doświadczenia 
społecznego.

G dyn ia  by ła  dobrą szkołą p ro le ta ­
ria tu  polskiego. W  ciągu 20 la t prze­
biegła spory szmat drog i rozw o ju  
społecznego. T u  na ostrzu noża sta­
ła  w a łka  klasowa, tu na ostrzu noża 
stanęła w a lka  narodowa z im peria liz ­
mem faszystowskim.

D obrą  lekcję dala h is to ria  pracują­
cym W ybrzeża  i pracujący W yb rze ża  
dobrze zdali z tej nauki egzamin: 
jedno lito fron tow a w a lka  z obcym  ka 
pita listą , bohaterska wa lka czerw o­
nych kosyn ie rów  i  pocztow ców  gdań­
skich — i  okres budowania na swoim  
i  po swojemu.

Stąd rozmach p racow n ików  morza, 
rozmach, k tó ry , starczył na całe no­
we, w ie lk ie  W ybrzeże , rozmach, k tó ­
ry  przekonał i  po rw a ł za sobą ty lu  
dawniej po lityczn ie  i  społecznie neu­
tra lnych  lub nieświadom ych, k tó ry  
po ryw a  za sobą rzesze now ych  nad 
morzem ludzi.

Ta jem nica naszego budowania nie 
polega ty lk o  na w yzw o len iu  w  pracy 
na swoim  rozmachu twórczego w ie l-

Port w Darłowie
powraca do życia

D arłow o — po rt przem ysłowo -  
hand low y u  u jścia rzek i W ieprz —-  
powraca do życia. Poza is tn ie jącym i 
już  urządzeniam i p rze ładunkow ym i 
dla zboża, zainstalowano na nabrze­
żu urządzenia przeładunkowe dla 
węgla.

W  pierw szym  okresie przew idyw a­
ne jest w ykorzystan ie  po rtu  jedynie 
dla eksportu węgla, po k tó ry  zaw ijać 
będą głównie żaglowce szwedzkie. 
W przyszłości, D arłow o ma być po r­
tem w yjśc ia  transportów  polskiego 
to rfu , kierowanego tędy zagranicę. 
Ponieważ tereny to r fu  zna jdu ją  Się 
g łównie w  środkowej części Pomo­
rza Zachodniego, dlatego też p o rt w  
D arłow ie  będzie najdogodniejszym  
m iejscem w yw ozu gotowych produk­
tów  torfow ych . Część terenów eks­
ploatacyjnych to r fu  zostanie urucho­
m iona przez Gminne Spółdzielnie Sa 
mopomocy Chłopskiej już  w  p rzy­
szłym roku.

W ten sposób po rt w  Darłow ie, 
k tó ry  °  ychczaą b y ł głównie portem  
rybackim , nabierze dużego znaczenia 
i  stanie się jednym  z ważniejszych

k ich  mas pracujących. Polega ona ta k ­
że na ujęciu tego rozm achu w  plan.

U tw orzen ie osobnego m inisterstwa, 
odpowiedzialnego za ten plan, zbie­
gło  się z okresem, w  k tó rym  na tle 
planu narodowego można już by ło  
przystąp ić do uporządkow ania zdoby­
czy pierwszej, gorączkowej, stale naj­
pilniejszej odbudow y. K ie dy  można i  
trzeba b y ło  s tw orzyć  p lan  gospodar­
k i m orsk ie j — nieoderwalną część 
planu rozw oju  całej gospodarki naro­
dowej.

U grun tow any od razu w  pierwszym  
okresie w p ły w  Państwa na pracę 
morską um ożliw ia  to, co n ie  by ło  
kiedyś m ożliwe: ścisłe powiązanie 
p racy po rtó w , żeglugi, stoczni, r y ­
bo łów stw a, usług po rtow ych .

Rzecz pierwsza i  najpilniejsza:, 
po rty : N ie  p o rty  dyk tu ją  m ożliwości 
gospodarce narodowej, ale gospodar­
k i  narodow a dyk tu je  zadania portom . 
P lan trz y le tn i podyktow ał: portom  
ponad 26 m ilionów  ton przeładunku 
na ro k  1949. Już dziś w iem y, że trze­
ba będzie prze ładow ać w ięcej —  w o ­
bec 9 m ilion ów  ton  w  roku  1938,

Oznacza to , że 1° musi pracow ać 
nie ty lk o  G dyn ia  i  Gdańsk, musi pra­
cować całe W ybrzeże . 2° musi pra­
cow ać całym  w ysiłk iem . W ie lk ie  za­
dania odbudow y muszą być  skoordy­
nowane z norm alną, w ytężoną pracą 
prze ładunkow ą. Każdy m etr nabrze­
ża, każdy  dźw ig  musi dać wszystko,, 
co może, ta k  ja k  w szystko dają lu ­
dzie. Po to  reorganizacja i  u jednoli­
cenie adm in istracji morskiej, połącze­
nie iiO P -ó w  z urzędami m orskim i, 
zmierzające do kom erc ja lizac ji po r­
tów .

W  tym  roku  przygotow ano plan 
rozbudow y Szczecina i  już  w  toku  są 
robo ty . O d  w iosny tysiące robo tn i­
k ó w  sianą do budow y tego w ie lk iego 
p o rtu  masowego dla  Śląska, k tó ry  
w 1949 roku  przeładuje ponad 5 m i­
lio n ó w  ton  węgla i  oko ło  1 m iliona

m ałych portów . (a)

Otrzymamy z wraków
2 nowe statki

Polska F lota Handlowa w  roku  1948 
powiększy się 0 2 nowe sta tk i, u zy - 

| skane z odbudowy podnoszonych 2 
dna morza w raków . W Szczecinie pod 
niesiono w ra k  sta tku „O tto  M ue lle r”  
o pojemności 1589 BRT. Maszyny te j 
tedrJ°s tk l s?r jeszcze w  dobrym  stanie. 

":® N Św inoujściu podniesiono w ra k  sta ł 
, . nr „Mcmi® Casino” . Oba podniesione 
aa( r ra k i zostały przekazane przedsiebior 
3r,, łw u  żeglugowemu G A L. Po przyho- 
'■'a ; low an iu do Gdyni lub  Gdańska pod- 

dane one zostaną rem ontow i w  stocz­
niach polskich.

W Stoczni Gdańskiej znajduje się w  
remoncie po lski przedwojenny statek 
przybrzeżny „W anda”  o pojemności 
250 ERT, k tó ry  p 0 odbudowie będzie 
s łużył żegludze przybrzeżnej. Jego 
eksploatacją zajm ie się „G ry f”  (o)

ton rudy , a zarazem w ie lk iego po rtu  
tranzytow ego dla E u ro p y  Środkowej.

M a łe  p o rty  — U stka, D a rłow o , 
K ołobrzeg — wchodzą w  akcję  i  prze­
kroczą wszystkie dotychczasowe pla­
ny.

W  Gdańsku -  G dyn i mniejszy bę­
dzie, niż w  Szczecinie w ys iłek  tech­
niczny — ale tym  w iększy organiza­
cy jn y  i hand low y. W  tej morskiej 
s to licy  P olsk i — musi okrzepnąć „ r y ­
nek p o r to w y "  •— aparat przedsię­
b io rs tw  usługowych, maklerskich, spe­
dycy jnych  — jednym  słowem cały 
system ne rw ow y, w iążący p o rt z za­
pleczem i  z rynkam i zagranicznymi. 
M u s i być spraw ny i  bez względu na 
form ę w łasności musi dobrze służyć 
celom społecznym państwa ludowego. 
G dyn ia  -  Gdańsk muszą nie ty lk o  
prze ładować swoje 17 m ilionów  ton 
w  1949 roku  — ale muszą przełado­
w ać tanio.

W ie lk i po rt musi opierać się na 
sta łych lin iach żeglugowych. N ie  ma 
rozbudow y po rtó w  bez p o lity k i żeglu­
gowej. D latego nie sprawą luksuso­
wego snobizmu prestiżowego, nie 
sprawą dalekie j przyszłości, ale spra­
wą p ilną  jest rzecz druga: plan ro ­
zw o ju  f lo ty  handlowej.

Chcem y do roku  1950 — 1951 
mieć tabo r dostosowany do potrzeb 
naszych po rtó w . Chcemy mieć regu­
larne pow iązanie w łasnym i statkam i 
ze w szystk im i w ażnym i d la  nas po rta ­
m i zagranicznym i.

T o  jest p ierwszy, skrom ny etap 
planu rozbudow y i  przebudow y f lo ­
ty . Plan go tow y w  szczegółach, ale 
nie ła tw o  w ym ie rny  w  tonażu — 
mniej bow iem  chodzi o to n y  — w ię­
cej o w łaśc iw y  i spraw ny statek na 
w łaśc iw e j lin ii.

A le  już s to i przed nami drugi w

hierarch ii, choć nie w  czasie etap ~  
budow y f lo ty  tram powej. T y lk o  b rak 
środków  na w szystko naraz, zmusza 
nas do płacenia pokaźnych sum za 
usługi obcego tonażu. A le  nie na 
długo da się utrzym ać praw ie n i­
gdzie nie spotykana dysproporcja 
m iędzy ob ro tam i zagranicznym i a 
zdolnością przewozową w łasnych 
sta tków . Już niedługo będziemy mo­
g li opub likow ać c y fry  w ielo le tn iego 
planu rozbudow y f lo ty  handlowej.

P lan rozbudow y f lo ty  jest jedno­
cześnie podstawą planu stoczni.

Opanowanie tego nowego i  trudne 
go przem ysłu musiało b y ć  na jtrud­
niejsze. N aw iąza liśm y współpracę 
techniczną z zagranicą, m. in. z do­
skonałym  i  pełnym najlepszej trady ­
c ji przemysłem stoczniow ym  w ło ­
skim.

Dziś już realn ie możemy m ów ić o 
planie p rodukcji. W  roku  1948 sp ły ­
ną na wodę pierwsze s ta tk i polskie: 
średniotonażowe rudo-węglowce. N a  
rok  1949 przew idujem y produkcję 
2 0 ~ 2 5  tys ięcy ton  w yporności.

Zdobyczą  społecznego ustro ju  de­
m okratycznego — jest rozmach tw ó r 
czy mas pracujących, k tó ry  pozwala 
nam rea lizować plany.

Z dobyczą gospodarczego ustroju 
dem okratycznego jest to, że możemy 
budow ać p lany — i nie ty lk o  plany, 
ale — Plan.

N a  m orskim  przyk ładzie  w idać  — 
że możemy budować nie ty lk o  p lany 
p o rtó w , żeglugi, stoczni, ale p lan go­
spodark i m orskiej, w iążący nawet ry  
bo łów stw o , to „m orsk ie  ro ln ic tw o  , 
nie m ów iąc już o rybo łó w s tw ie  da­
lekom orskim , ściśle związanym  ze 
stoczniam i i portam i.

I  t e  plan m orski z ko le i nie jest 
osobny, jest funkcją planu narodo­
wego.

♦
I  najważniejsze, że służąc celom 

planu narodowego, plan m orski ma 
ten sam sens społeczny — służy, k i- ' 
teresom i  dążeniom po lsk ich mas 
pracujących.

Ten sens społeczny dobrze rozu­
mieją p racow nicy morza: wspaniała 
kadra m arynarska, robo tn icy  p o rto ­
w i, stoczniowcy.

T en  sens będziemy wpajać m ło­
dym  kadrom  P .C .W .M . i szkół 
morskich.

T en  sens społeczny każe nam od­
dać już w  roku  1948 pracę przeła­
dunkową w  G dyn i — Gdańsku w  
ręce rob o tn ików  zorganizowanych 
w  przedsiębiorstw ie spółdzielczo- 
państwowym .

T en sens będzie określa ł rolę k ie­
ro w n ik ó w  przedsiębiorstw  na W y ­
brzeżu. Państwo ma i  .musi mieć w  
ręku klucze gospodarki morskiej.

A le  jest dość morza i wybrzeża 
dla w szelkich fo rm  in ic ja tyw y . Pod 
warunkiem , że jeden ty lk o  będzie 
sens i  skutek społeczny: służba pra­
cującym Polski.

Str. 3

Pamięci wielkiego żołnierza ^
Tablica pamiątkowa na statku „General Walter“

Z in ic ja ty w y  Gdańskiego Zarządu W a lk i 
W ojewódzkiego Z w i t k u  Uczestników * 5 *  „G e­

neral W alter”  tab licy  pam ią tkow ej 
ku czci tragicznie zm arłego w  walce 
z bandami U P A  generała b ro n i K a ­
ro la  Świerczewskiego, k tó ry  w s ła w ił 
swoje im ię rów nież w  w a lkach o w ol 
nośó ludu H iszpanii pod pseudonimem 
„W a lte r” , będąc dowódcą brygady 

i m iędzynarodowej.
In ic ja to rom  przyszło z w ydatną po­

mocą M in is terstw o O brony Narodo­
w e j wykonu jąc w  B iu rze Studiów 
piękną brązową tab licę pam iątkową 
z następującym napisem:

DOW ÓDCA 2 A R M II W OJSKA 
PO LSKIEGO. DOW ÓDCA D R Y G A - 
D Y M IĘDZYNARO DO W EJ W  H IS Z ­
P A N II G ENERAŁ B R O N I K A R O L 
ŚW IERCZEW SKI „W A LT E R ” . ZA 
N A S ZĄ  WOLNOŚĆ I  W A S ZĄ ” .

W  dolne j części tab licy  znajduje 
się napis w  języku hiszpańskim  — 
, P or Vuestra L ibe rtad  V ia  Nuestra .

Tablica ta znajduje się ju ż  w  loka ­
lu  Zw iązku Uczestników W a lk i Z b ró j 
ne j w  Gdańsku. Uroczystości umiesz 
czenia tab licy  na sta tku  noszącym 
nazwę w ielk iego bo jow n ika  odbędą 
się przypuszczalnie na wiosnę 1948 r, 
i  zorganizowane będą z udziałem 
przedstaw icie li państw zagranicz­
nych. (k)

M istow c! pracują ciężko I ofiarnie
Trzeba ich otoczyć szczególną opieką

cznie. W  czerwcu plan w ykonano w  p rodukcyjn i: Stanisław W as ia k , Sę 
116 procentach, w  listopadzie -  w  czak, K rzyw ko w sk i, Zgrzeblarską Ju 

roczny plan

N ie  można porów nać warunków  
przędzalni azbestowej do  żadnych in ­
nych zakładów . Już na p rogu  po rtie r­
n i unosi się zapach benzyny, sia rk i, 
m inium  i  o łow iu . Surow iec ma skłon­
ność rozpy lan ia  się i  jest niebezpie­
czny dla  najmniejszej rank i zewnętrz­
nej czy wewnętrznej. G ęsty p y ł az­
bestu osiada na w łosach, ubrani i  ch, 
no i  na płucach.

W  tak ich  to  w arunkach pracowała 
od początku o fia rna  załoga i  z „n i­
czego" zbudowała dosyć pokaźne za­
kłady.

W yra b ia n e  są sznury i  p ły ty  u- 
szczeiniające, ubrania ochronne dla 
pracujących w  ciężkim  przemyśle i  
w ie le  innych  przedm iotów  nieodzow­
nych  w e w szystk ich  przemysłach.

Plan w yko nyw a no  miesiąc po m ie­
siącu i  nawet go przekraczano. P ro ­
dukcja rośnie po w o li, ale systeipaty-

OddznU konfekci/jny fa b ry k i „ Asbest"  Zespół wykonał plam w 130 proc.
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Mowa taryfa
pocztowa, telefoniczna i telegraficzna 
o b o w ią z u je  o d  t  s ty c z n ia

.:. ... ■ • V—

P o *  «M lee M M

L IS T Y
Od 1 stycznia 1948 r. obow iązują na 

stępujące op ła ty: lis ty  w  obrocie k ra  
joW ym do 20 g —  15 zł, lis ty  w  obro­
cie zagranicznym  do 20 g — ’ 30 zł, k a rt 
k i  pocztowe — 6 zł, k a r tk i zagranicę 
— 18 zł. d ru k i do 20 g —  3 zł, papie­
ry  handlowe do 100 g —  10 zł, p róbk i 
tow arów  do 100 g —  6 zł, polecenie 
p rzesyłk i lis tow e j — 20 zł, polecenie 
przesyłk i lis tow e j zagrań. — 30 zł, po­
śpieszne doręczenie p rzesy łk i lis tow ej 
w  m ie jscow ym  obszarze poczt. — 50 
zł, w ydan ie p rzesyłk i lis tow e j k ra jo ­
w e j lu b  zagranicznej, adresowanej po­
ste -  restante —  10 zł, p rzy jęc ie  pole­
conej p rzesy łk i lis tow e j poza godzina­
m i urzędow ym i —  20 zł.

O P ŁA T Y  DO D ATKO W E 
D L A  PAC ZEK

Doręczenie paczki do 10 kg  — 25 zł, 
doręczenie paczki ponad 10 kg — 40 
zł, pośpieszne doręczenie paczki w  
m ie jscow ym  obszarze pocztowym  (nie 
zależnie od op ła ty  za przewóz.) — 50 
zł, w ydan ie paczki adresowanej poste- 
restante —  30 zł, p rzy jęc ie  paczki po­
za godzinam i urzędow ym i —■ 20 zł, 
składowe za każdy dzień zw łok i w  od­
biorze paczki — 10 zł.

Przekazy pocztowe do 500 zł—30 zł, 
ponad 500 do 1.000 zł — 45 zł, ponad
1.000 do 2.000 z ł —  60 zł, ponad 2.000 
do 5.000 zł —  90 zł, ponad 5.000 do
10.000 z ł —  135 zł.

Przepakowanie paczki do wagi 10
kg  —  40 zł, ponad 10 k g  — 60 zł. Za 
pośrednictwo p rzy  ocleniu: 1) przesył­
k i  lis tow e — 30 zł, 2) paczki 60 zł.

Telegram y zwykłe zamiejscowe za 
każdy w yra z  ta ry fo w y  — 8 zł, nadto 
opłata stała 20 zł, m iejscowe za każ­
dy w yraz  ta ry fo w y  —  3 zł, nadto opła­
ta stała 20 zł.

TE LE G R A M Y
Telegram y pilne, zamiejscowe za 

każdy w yra z  ta ry fo w y  — 16 zł, nadto 
opłata stała 40 zł, m iejscowe za każ­
dy w yraz ta ry fo w y  6 zł, nadto opłata 
stała 40 zł.

Rozmowy telefoniczne — każda roz- ! 
mowa miejscowa, wykonana przez 
liczn ik  — 5 zł, każda rozmowa m ie j­
scowa z rozm ównicy publ. — 10 zł. 
Rozmowy m iędzym iastowe zależnie 
od odległości między centralam i.

Insta lacja aparatu telefonicznego, 
kojcowego, w  zależności od g rupy sie­
c i —  od 14.000 do 15.000 zł.

Z m iany op łat nie objęte n in ie jszym  
kom unikatem , podane są w  Dzienni­
ku  T a ry f Pocztowych i  Telekom unika­
cy jnych  n r  12 z 12 grudnia 1947 r.

120 proc., 18 grudnia 
p ro du kc ji został w yko na ny ca łkow i­
cie, a do końca roku  przekroczony 
o 10 procent.

C Z Y J A  Z A S Ł U G A
C zyja  to  zasługa? W szyscy  m oi 

rozm ów cy — dyrekcja , k ie row n icy , 
m ajstrow ie, sekretarze k ó ł i  przew od­
n iczący Rady Z ak ła do w e j — s tw ie r­
dzają jednomyślnie: zasługa całej, zgo 
dn ie i  o fia rn ie  pracującej załogi ro ­
botniczej, k tó ra  bez o fic ja lne j umo­
w y  zorganizowała współzaw odnic­
tw o  pracy, niebywale podnosząc p ro  
dukcję.

W  to ku  rea lizac ji jest uruchom ie­
nie I I  oddzia łu  p rzy  ul. P iekarskiej. 
P lanuje się produkcję nowych, a rty ­
ku łów : p ły ty  azbestowe, taśmy ha­
m ulcowe, pakunk i plecione suche i 
przetłuszczane. P rzew idu je się także 
uruchomienie tka ln i, k tó re j do tych­
czas oddzia ł łó d zk i nie posiada. P rzy­
w ieziono maszyny ca łkow ic ie  zni­
szczone, otrzym ane także w  „prosz­
k u " przerabia się i  m ontuje w łasnym i 
siłam i. M a js trow ie , m onterzy i  robot­
n icy  - fachow cy sami zestaw ili maszy 
ny, k tó re  w kró tce  będą już czynne.

P rodukcja  na 1948 ro k  zaplanowa­
na została z rozmachem, ale „azbe- 
s tow cy" tw ie rdzą z całą pewnością, 
że plan ten jest w ykona lny.

O T O  G W A R A N C J A
G warancją w ykonan ia  tego planu— 

jest zgodna współpraca wszystkich ze 
wszystk im i — k ó ł PPR i  PPS z Ra­
dą Z ak ładow ą  i  dyrekcją . G warancją 
są przodow n icy p racy — m ajstro­
w ie: Józef Tomaszuk, Z ygm un t M u ­
cha, Jan Strzechowski (P P R ), A n to ­
n i G rabow ski (P P R ), Jan M a tliń sk i 
(P P S ); m onterzy: Leon M a łeck i 
(P P R ), M ic h a ł Peno (P P R ), Józef 
W itc z a k , H e n ryk  W o jta k ; prządki: 
Kazim iera Jordan, M arianna Szostka, 
T e o fila  G ruda, Jadwiga K azim ier- 
czak, C ecylia  Paw łow ska; robotnice 
kra ja ln i: Helena Oparska, A nna Peł­
czyńska, S tanisława Sulej; robo tn icy

lia  Fojna, Eugeniusz W stępn iak , cały
oddzia ł kon fekcy jny, k tó ry  w ykona ł 
plan w  130 procentach — ze swą maj 
strową, ob. W ła d ys ła w ą  Stolarczyk

na czele.
L is ta  p rzodow n ików  jest n iezw ykle 

długa i  z konieczności m usimy zrezy­
gnować z w y liczen ia  wszystkich.

N a leży jeszcze dodać, że k ie ro w n i­
kam i tej zgranej załog i i  organizato­
ram i są tow . tow .: dy r. nacz. inż. 
M ieczys ław  P aw łow sk i, dy r, admi.- 
hand low y, tow . G aw rońsk i oraz tow . 
B a rw ik  — k ie ro w n ik  techniczny od ­
dzia łu azbestowego w  G ryfow ie -Ś ląs- 
kira. T o w . Kazim ierz B a rw ik  właśnie 
w  grudniu ub. z. obchodził u roczy­
stą.. rocznicę 20-lecia swojej pracy 
W przemyśle azbestowym. Swoje kw a 
lifikacje . fachowe oddaje ca łkow icie  
placówce, na k tó rą  postaw iła  go! za­
łoga robotn icza cen tra li „A zbestu  - 
O dkom enderowany na D o ln y  Śląsk 
w yw iąza ł się ca łkow ic ie  z pracy. Z n i­
szczone maszyny zosta ły zmontowane 
i  uruchomione, grupka fachowców  
pod kier. tow . B arw ika  wyszko liła  
nowe kad ry . O ddzia ł g ry fo w sk i p ra­
cuje norm alnie i  ma ogromne perspek­
ty w y  rozw oju .

T a k  pracuje w  Polsce Ludow e j za­
łoga robotnicza jedynej fa b ry k i azbe­
stu.

♦
Z d aw a łoby  się, że ta  jedyna fa b ry ­

ka pow inna się cieszyć szczególną o- 
pieką, a jednak mimo to , że robo tn i­
cy  fa b ry k i azbestowej pracują w  o 
w ie le  cięższych warunkach, aniżeli 
w łókn iarze, zarobki ich  są \v  n iektó­
rych  działach nawet niższe.

W  zw iązkach zaw odow ych znaj­
dzie się p ro jek t um owy, złożony przez 
dyrekcję i  Radę Z ak ła do w ą . Należa­
ło b y  — w  ramach ogólnej um ow y 
przem ysłu w łókienniczego, opracować 
doda tkow ą umowę dla robo tn ików  
„A zbestu ". Stan istn ie jący jest jeszcze 
nie unorm owany. Z w ró c iliś m y  na 
to  uwagę w  lu tym  1947 roku.

B. N ota riusz

Krak kosztował poRad milion złotych
Wielkie nasSuiycia w magazynach „Spotem“

O statnio m ilic ja  obywatelska wpad ; dokonywał masowych kradzieży m ą- 
ła  na trop  w ie lk ie j afery, jaka  m ia ła  1 k i,  obuw ia i  różnych innych  tow a- 
miejsce w  magazynach „Społem “  po- rów , sprzedając je  na w o lnym  ry n k u  
łożonych w  Gdańsku na Stepce. i  inkasu jąc pieniądze do w łasnej k ie - 

K ie ro w n ik  tych magazynów n ie ja k i f en ł’ Dochodami K ru k  dz ie lił się z 
Czesław K ru k  od dłuższego ju ż  czasu! De«nem Schoengalem, k tó ry  p row

Młodzi metalowcy dokonują cudów
Jacenty Warzecha z huty »Pokój«
pracyfe za czterech

IV  etap młodzieżowego współzawod | wysuwają się na czoło z hu ty  „Po 
n ic tw a pracy ogarnął 33.311 m łodych I k ó j”  w  N ow ym  B ytom iu  Jacenty Wa 
metalowców, zorganizowanych w  246 rzęcha, k tó ry  uzyskał Ć17 proc. no r-
sekcjach przy Zw iązkach Zawodo­
wych M etalowców, obejm ujących ogó 
łem  44.650 młodzieży.

Młodzieżowe współzawodnictwo od 
byw a się w  144 zakładach pracy. Naj 
większą liczbę młodzieży biorącej u- 
dzia ł we współzawodnictw ie wykazu­
je  huta „P okó j“  w  Now ym  B y tonąiu- 
a m ianow icie 2.916 osób, na dalszych 
m iejscach znajduje się huta „B a to ry ” 
— 1.909 osób. huta „Kościuszko" — 
1.677. huta „B a ildon”  — 1.630 osób 
itd .

Wśród m łodych entuzjastów pracy I

m y i  W a lte r K la jn e rt z koksowni hu 
ty  „Kościuszko”  •— 405,8 proc. norm y, j 
Za n im i idą M ieczysław Kasprzak z 
w y tw ó rn i wagonów i  mostów w  Cho 
rzowie, osiągający 392,5 proc. norm y 
i z tegoż zakładu pracy W aldem ar 
Szulc — 375,2 proc. W incenty K ro - 
ttisz — 337 proc., Stanisław M aron — 
325 proc., H erbert K an ia  z hu ty  „Z yg  
m unt”  w  Łagiew ikach — 371 proc. 
Z hu ty  „P okó j”  w  Nowym  B ytom iu  
wysuwają się Jan L u d w ik  — 338 proc. 
i  Jan Gorywoda — 307 prsc.

. prow a­
dz ił ew idencję tow arów  przychodzą­
cych i  wychodzących z magazynów.

W  celu zjednania sobie pracow ni­
ków  magazynowych, k tó rym  te nadu 
życia m ogły być znane, Czesław K ru k  
w yku pyw a ł za własne pieniądze pacy 
k i żywnościowe (deputaty), wręcza­
jąc je  pracow nikom  bezpłatnie. K ru k , 
którego m alwersacje kosztowały we­
dług dotychczasowych obliczeń prze­
szło m ilio n  zł „Społem odpowie za 
swe machinacje.

Rejestracja
warsztatów rzemieślniczych

W edług dotychczasowych danych 
do B iu r  R e jestiacy jnych na terenie 
całego k ra ju  zgłosiło się i  u iśc iło  opła 
ty  117.690 w łaśc ic ie li w arszta tów  rze­
m ieślniczych, co stanow i 85 proc ogól 
nej liczby upraw nionych.

W ojewództwa: warszawskie, pom or 
sk:e i poznańskie w y p e łn iły  „obow ią­
zek w  103 proc.
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Szkielety dawno minionego życia...
• w  muzeach pa leon to log ii obej­

rzeć można resztk i zw ierząt, k tó re  
ż y ły  w  m in ionych okresach h is to­
r i i  k u li ziemskiej. Często jednak 
szczególną uwagę uczonych zw ra­
cają resztk i nie na jw iększych zw ie ­
rząt. ale n iepokaźnych i  — jakby  
się w yd a w a ło  —1 n iczym  nie w y ró ż  
n ia jących się p rzedstaw ic ie li św ia­
ta zwierzęcego.

Z e  specjalnym  zainteresowaniem  
badają uczeni kości zw ierząt, k tó re  
łączą w  sobie cechy cha rak te ry ­
styczne p rzedstaw ic ie li różnych t y ­
pów , na p rzyk ład  p ta kó w  i gadów. 
Są to bow iem  zw ierzęta, k tó re  do ­
kon a ły  decydu jących zmian w  spo­
sobie życia: przeszły od życia w  
w odzie  do życ ia  lądow ego albo 
pierwsze poczęły la tać w  pow ie trzu . 
T a k im i b y ły  a rcheo te ryxy, czy li 
p ie rw o tne  p tak i, k tó re  posiadały 
d ług i ogon ja k  jaszczurki i ró w n o ­
cześnie ptasie skrzyd ła  albo ryb y  
rzędu C rossop te ryg ii posiadające 
p łe tw y  rozdzie lone ną części podob­
ne do pa lców , k tó re  pierwsze d o ko ­
n y w a ły  w ę dró w ek po tw a rd ym  lą ­
dzie albo po dnie morza.

R esztki tak ich  fo rm  pośrednich 
po tw ie rdza ją  w  sposób pog lądow y 
słuszność te o rii D a rw in a , k tó ra  po­
w iada , że współczesne fo rm y  zw ie ­
rząt pochodzą od fe rm  w ym arłych , 
nieraz bardzo . mało podobnych do 
sw o ich po tom ków . O kazuje się jed­
nak, że badać fo rm y  prze jściowe 
można nie ty lk o  w  muzeach pa leon­
to log icznych.

S S A K  S K Ł A D A J Ą C Y  JAJA

W  A us tra lii, k tó ra  przed m iliona- 
■ m i la t oddzie liła  się od A z ji, zacho­

w a ły  się liczne zw ierzęta dawno już 
w ym arłe  w  innych  częściach . św iata.

D o  ty c h  zw ierząt należy dz iobak— 
kró tkonog ie  zwierzę, w ie lko śc i zają­
ca. C ia ło  dziobaka po k ry te  jest gę­
stą, brunatną sierścią. P ysk jego za­
kończony jest szerokim , nagim dz io­
bem, podobnym  do kaczego. P ięcio- 
palcząstę, kończyny zaopatrzone są,

„ C h ło p s k u
Droga”

TYGODNIK PPR 
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podobn ie ja k  ła p y  p ta ków  p ły w a ją ­
cych, w  w ie lk ie  b łony.

D z ioba k  ka rm i swe małe mlekiem. 
Jest to  zw ierzę ssące, podobnie jak 
w ilk , łis, lew , koń  i  słoń. A !e  w  o d ­
różnieniu od reszty ssaków, sami­
ca dziobaka nie rodz i żywego po­
tom stwa, ale składa dwa jaja, jak  
p ta k i lub jaszczurki, albo jak p rzod­
kow ie  ssaków i p ta kó w  — dawne 
jaszczury. D z ioba k  — to zw ierzę po­
średnie. „ż y w e  w yko p a lisko ", k tó re  
zachowało cechy zw ierząt, ży jących 
na ziem i o k o ło ' 200 m ilion ów  la t 
temu.

IJ6Ł-ROBAK, P ó Ł -O W A D
N a ziemr istnieje oko ło  pó łto ra  m i­

liona ga tunków  zw ierzęcych. Z  nich 
ponad m ilion  należy do typ u  człon- 
konogich, typ  ten zaś obejm uje ow ady 
pajęczaki, stonogi i  rak i. W  ten spo­
sób członkonog ich jest na ziem i w ię ­
cej, niż w szystk ich  innych zw ierząt 
razem. M ałe , -zwinne, przystosow a­
ne do życ ia  w  ziemi, pod kam ieniam i, 
w  na jdrobn ie jszych szczelinach skal. 
w  w odzie i w  pow ie trzu , cz lonkono- 
g i w raz  z kręgow cam i zaw o jow a ły  
całą ziemię.

Już dawno przypuszcza li uczeni, -że 
oko ło  óOO m ilio n ó w ^ la t temu, człon- 
r T - o " i  r o ”  : ‘ z -  z ;  specja lnych ro ­
baków  p ierścienistych. K iedyś, tw ie r 
d z ili uczeni, ż y ły  na ziemi s tw orze­
nia, przypom inające zarazem i roba­
k i i ow ady. A le  c ia ło  tych  zw ierząt 
nie zaw iera ło  tw a rd ych  części. Ż y ły  
one w  ziem i i d latego nie zachow ały 
się po nich żadne skamieniałe resztki, 
toteż o ich w yg lądz ie  m ożemy ty lk o  j 
snuć przypuszczenia.

O to  jednak na p rzy lądku  D obre j 
N adzie i, a później rów n ież na N o ­
w ej Z e la nd ii i  w  P o łudn iow e j A m e­
ryce, znaleziono dz iw ne stworzenia, 
żyjące pod ko rą  s ta rych  drzew , pod 
kam ieniam i i  w  w ilgo tn ych , ciem nych i 
miejscach. S tw orzenia te podobne b y - | 
ły  do robaków  i z początku uważano 
je też. za gatunek robaków . S krupu­
latne badania p o z w o liły  jednak s tw ie r 
dzić, że cia ło  ich  zbudowane jest w  
analogiczny sposób, ja k  u ow adów , 
a co najważniejsze, że oddycha ją  one 
w  ten sam sposób, ja k  w iększość 
członkonog ich , tzn. przy. j|*> ińocy  
specjalnego systemu ru re k  w  ciele •— j 
trache i. W  „ż y w y m  m uzeum" p rzy ­
ro d y  należy' się im  poczesne m ie j­
sce —  są to  żyw e pam ią tk i odległej 
przeszłości.

P A Z U R Y  N A  SKR ZYD ŁAC H
W  tzw . epoce perm skiej, a być  

może, rów n ież i nieco wcześniej, 
mniej w ięcej 220 m ilion ów  ła t temu, 
ż y ły  na ziem i „n ie la ta jące p ta k i“ . 
B y ły  to  n iew ie lk ie  gady, k tó re  szyb­
ko b iega ły  na ty ln y c h  nogach i zw iń  
nie ■wspinały się po drzewach. O d

nich p raw dopodobn ie  pochodz iły  
„p ie rw o tn e  p ta k i" , (k tó ry c h  resztki 
znaleziono w  różnych  m iejscach ku łi 
'z iem skiej) — p rzo dko w ie  współczes­
nych p taków .

W  każdym  razie, silne skrzydła 
p ta ków  — to  ty lk o  przekształcone 
przednie kończyny daw nych gadów. 
N ie k tó re  . współczesne p tak i, np. gę­
si, kazuary i  inne, zachow ały do tej 
p o ry  n iedorozw in ię te  pazury na 
skrzydłach. P azu ry  te nie grają dziś 
żadnej ro l i w  ich życiu . S krzyd ła  
współczesnych p ta ków  służą w y ­
łącznie do la tan ia  i ty lk o  w  n iek tó ­
rych  w ypadkach  dopomagają pta­
kom  do p ływ an ia  lub do ob rony 
przed wrogam i.

Jest jednak w y ją te k  od tej reguły. 
W  A m eryce P o łudn iow e j żyje p tak 
goacin. W ije  on gniazda z chrustu
i zaczepia je na gałązkach zw isa­
jących nisko ponad wodą. T u ta j 
ja ja i  p isklę ta  są stosunkow o bez­
pieczną od napaści drap ieżn ików .

Jeśli ostrożn ie zb liżym y się do ;
brzegu, możemy dostrzec jak  ma­
łe, gołe p isklęta goaćinów , zw innie 
wsp ina ją  się po gałęziach drzew’ . 
P rzy tym  czepiają się one gałęzi 
dw om a dość d ług im i pazuram i, w y ­
rasta jącym i ze skrzyde ł. P isklęta 
goacina łażą po drzewach, tak  jak
to kiedyś c zyn ili z daw ien dawna 
w y m a rli p rzodkow ie  p taków .

Z upe łn ie  n iedawno znaleziono nie­

spodzianie m astodonta — przodka 
słonia, k tó ry  w y m a rł w  E u rop ie  i 
A z ji, ja k  do tej p o ry  sądz ili uczeni, 
mniej w ięcej pó ł m iliona  la t temu, 
a w  A m eryce  ok. 100 tys. la t temu. 
Z na lez iony  m astodont b y ł co p raw da 
m artw y , ale oko licznośc i o d k ry c ia  są 
ogrom nie ciekawe.

W  E kw ado rze  (w  A m eryce P o­
łu dn iow e j) na tra fiono  na kom p le tny 
szkie let m astodonta. W o k ó ł szkie­
le tu  leża ły  czerepy naczyń g lin ia ­
nych, przyozdob ione ornam entam i, 
ostrza dzid  i  b roń  z kości, W  tym  sa 
m ym  miejscu znaleziono rów n ież“  śła 
dy  w ie lk ich  ognisk. K ości b y ły  ósma 
lone, a g lina w o k ó ł n ich przybra ła  
k o lo r ceglasty. Jest rzeczą jasną, że 
w o k ó ł trupa o lbrzym iego zw ierzęcia 
ucz to w a li daw n i m yś liw cy . K ie dy  to 
by ło  jednak? A rche o lodzy , po tra fia - 
jący, na podsa tw ie narzędzi p racy  i 
innych  oźnak, określać czas k ie dy  
ż y li ludzie, p rzysz li do w nosku, że 
uczta u zw ło k  m astodonta odby ła  
się nie daw n ie j niż 1600— 1800 la t 
temu.

Z naczy  to, że m astodonty ż y ły  w  
A m eryce jeszcze z początkiem  na­
szej ery.

M o ż liw e  bardzo, że dokładniejsze 
zbadanie głębin oceanu, g łębokich ja 
skiń, g łuchych lasów, mało dostęp­
nych obszarów  górskich i słabo zba­
danych w ysp  przyn iesie w ie le  no­
w ych , w ażnych dla  nauk i odkryć.

ełMłMMWłT
Zwycięstwo sędziów przy stoliku
W ęiry -  Polska Środkowa 10:6

A p a r a t  f i lm o w y
w rękach nękanych

A paratem  film o w y m  posługują się 
zw yk le  ludzie sztuki, k tó rzy  tw orzą 
piękne f ilm y  artystyczne. Czasem jed 
nak apara t f ilm o w y  popada w  ręce 
uczonych i  inżyn ie rów . Z an im  omó­
w im y  sposób, w  ja k i k in o  dopomaga 
nauce i technice, w a rto  przypom nieć, 
że taśma film o w a  składa się z oddziel 
nycfi obrazków. W  czasie zwykłego 
searisu film ow ego przed oczami na­
szym i p rze w ija  się około 90.000 obraz 
ków . W  procesie zde jm owania aparat 
rozkłada każdy ruch  na poszczególne 
elem enty, á potem  na ekran ie  sk ła ­
da ją się one znów ha jedną całość.

F ilm  pozwala uczonym  u trw a la ć  ży 
cié zw ierząt. To, co do te j po ry  m ógł 
dostrzegać pojedynczy badacz, staje 
się teraz dostępne w szystk im . A pa ra t 
idzie  śladem zwierzęcia, w sp ina się 
na szczyty góry i  opuszcza się w  głę­
b iny  morza.

A p a ra t f ilm o w y  nie  ogranicza się 
jednak ty lk o  do ro l i obojętnego obser­
w ato ra. Może on rów nież zm ieniać 
bieg czasu. Z w yk le  apara t dokonuje 
24 zdjęć na sekundę i  w yśw ie tla  ta k ­
że 24. Wówczas ruch  na ekranie jest 
ta k i sam, ja k  w  rzeczyw istości. A le  
je ś li sporządzim y 48 zdjęć, to  ruch 
będzie na ekranie dw ukro tn ie  pow o l­
niejszy, je ś li zaś dwanaście —  ruch  
będzie dw ukro tn ie  szybszy n iż  w  rze­
czywistości. A p a ra t f ilm o w y  staje się

swego rodza ju  „ lu pą  czasu” . Jeśli 
p rzystaw im y taką lupę do ob ie k tyw u  
teleskopu i  dokonywać będziemy w  
określonych, dość znacznych odstę­
pach czasu, zdjęć, to później puszcza­
jąc  f i lm  z norm alną prędkością, u j­
rzym y na ekranie w  ciągu k i lk u  se­
kund  ruchy  c ia ł nieb ieskich, k tó re  w  
rzeczyw istości trw a ją  ca łym i godzi­
nam i.

Przyśpieszając ruch  czasu, aparat 
f ilm o w y  p o tra f i pokazać w zrost ro ­
ś lin  i  inne p o w o li rozw ija jące  się pro 
ćesy, w  t e j1 lic zb ie ' takżd i te, które 
zachodzą pod m ikroskopem .

A pa ra t f ilm o w y  znalazł rów nież 
poważhe za'stósówarfid W  lo tn ic tw ie . 
D la  szkolenia lo tn ik ó w  używ a się 
„fo tograficznego ka ra b inu  maszyno­
wego” . L o tn ik  strzela, a ó ty m  czy 
t r a f i ł  w  cel i ile  w ys trza łów  oddał 
można sądzić po w yw o ła n iu  f ilm u .

A pa ra t f ilm o w y  po zw o lił dostrzec 
z jaw iska niedostępne przed ty m  dla  
naszego oka. Z jego pomocą s tw ie r­
dzono na p rzyk ład  w  ja k i sposób k u ­
la  ka rab inow a przeb ija  szkło.

N auka i  techn ika  stosują dziś f i lm  
we w szystk ich  n iem al dziedzinach. 
F o tog ra fu je  się nawet poruszenia 
p rzodow n ików  pracy i  techn ikę  spor- 
tovvców, by udostępnić ich  um ie ję t­
ność szerokiemu ogółowi.

We w to rek , w  h a li U jeżdżaln i, w  
obecności ok. 4.500 w idzów , został 
rozegrany m iędzypaństw ow y mecz 
p ięśc ia rsk i Węgier- z reprezentacją 
P o lsk i Ś rodkow ej. Spotkanie zakoń­
czone „m o ra ln ie “  na r in g u  8 :8, wed 
łu g  decyzji sędziów przyn ios ło  zw y­
cięstwo gościom w stosunku 10:6,

Papp

B y ło  to zasługą sędziów w ęgierskich : 
E g ry ‘ego i  Bassy‘ego, k tó rzy  p u nk to ­
w a li ostatn ią w a lkę  i  d a li zwycię­
stwo H o la y i nad A rchackim .

T rudno. Sędziowie mecz w y g ra li i 
w y n ik  idzie w  św ia t, a w idz  w ycho­
dzi z niesmakiem...

D rużyna w ęgiersk ich p ięściarzy za­
prezentowała się b. dobrze, z w y ją t­
k iem  dwóch swych „na jc ięższych“ . 
Szybkość, dobry cios i  „g ra  nóg“  — 
oto za le ty  reprezentan tów  w ęgie r­
skich. Ładnym  „tańczeniem “ na r in ­
gu w y ró ż n ił się Bednai, w y trz y m a ­
łością i  ciosem —  Dobo, m ądrą ta k ­
ty k ą  —  Feher, a w y ją tk o w o  s ilnym  
ciosem Papp.

W drużyn ie  po lsk ie j na jlepszym  
zaw odnik iem  okazał się Kruża, k tó ­
ry  stoczył na jładn ie jszą w a lkę  dn ia 
z Dobo. Polak na cios odpow iadał 
ciosem i  w  zwarciach b y ł w yraźn ie  
lepszy.

Tyczyńsk i zaczął z „ fu r ią “ , k tó rą  
szybko zastopował Bednai, będąc szy­
bszy, lepszy technicznie i  bardzie j 
wszechstronnie jszy od swego prze­
c iw n ika .

n y m i i  tw a rd y m i ciosam i Pappa, 
k tó ry  wysoko w y g ra ł I -ą  rundę — 
w  d ru g im  s ta rc iu  b y ł w  ataku i 
m ia ł rundę w yrów naną.

W I I I - e j  rundzie  b y ł 2 razy na 
deskach i  bohatersko w staw ał, w y ­
trzym u ją c  na nogach do końca.

Szym ura, m im o że w  I I I - e j  ru n ­
dzie „rozn iós ł“  p rzec iw n ika  — nie 
zadow olił. Z b y t dużo p rz y ją ł „ le ­
w ych  p ros tych “  W ęgra, będącego 
ca ły  czas w  defensywie.

A rchack i wszystkie 3 run dy  w y ­
g ra ł p rzyn a jm n ie j 3-ma punktam i 
i dlaczego sędziowie węgierscy da li 
zwycięstwo swemu rodakow i — jest 
niezbadaną tajem nicą.

W yn ik i techniczne: 
w w. muszej Bednai (W) wygrał 

na punkty z Tyczyńskim (F.). T y­
czyński rozpoczyna chaotyczny atak, 
k tó ry  W ęgier stopuje le w ym i p ro ­
s tym i i  szybkim i, k ró tk im i „s ie rpa­
m i“ . W I i - e j  rundzie  W ęgier k rw a ­
w i z nosa, ale jest w yraźn ie  lepszy. 
Tyczyński staje się w o ln ie jszy. Tem ­
po w a lk i słabnie. W IH - im  starciu 
obaj często w padają w  „c linche “ ;

Halaya Bibrzyck i

Marion Kruża

A n tk ie w icz  w yp ad ł blado. Czekał 
na cios —  a Feher czekał na kon trę . 
„B om b ard ie r W ybrzeża“  zapew nił so 
b ie  zwycięstwo końców ką w  I I I  ru n ­
dzie.

B ib rz y ć k i b y ł słaby 1 przegra ł b. 
wysoko z szybkim  Vaydą. O le jn ik  
dobry w  I  rundzie , po jednym  moc­
nym  ciosie w  szczękę, k tó ry  o trzym a ł 
przy  końcu I I  ru n d y  —- osłab ł i  prze 
g ra ł w yraźnie. W ogóle b y ł dość sła­
by.

Trzęsow ski zadz iw ił odpornością 
i am bicją . N ie zrażony b łyskaw icz­

w  w. koguciej Dobo (W.) przegrał 
na pkt. z Krużą (P.). W ęgier obda­
rzony s ilnym  ciosem na początku 
ru n d y  „sadza“  na m om ent K rużę  na 
deski. Ca ły czas w a lka  ob fitow a ła  
w  żywą w ym ianę  ciosów. S topnio­
w o K ruża  uzysku je  przewagę i  w  
I I I - e j  rundz ie  sędzia „ lic z y “  Węgra 
na stojąco do 7 -iu ; Dabo ledwo w y ­
trzym u je  do końca;

w  w. piórkowej Feher (W.) prze­
grał na punkty z Antkiewiczeni 
(P.). Walka była blada i  niecie­
kawa;

w  w. lekkiej Vayda (W.) wygra! 
wysoko na punkty z Bibrzyckim  
(P.);

w  w. półśredniej Marton (W.) w v- 
punktował Olejnika (P.); 
a w  w . średniej Papp (W.) zwyeftj* 
żył na punkty Trzęsowskiego (P.).

P olak m ia ł podobny dram at, ja k  
K o lczyńsk i w  Poznaniu, z tą ty lko  
różnicą, że b y ł ty lk o  2 razy na 
deskach;

w  w. półciężkiej Lany (W.) prze­
grał na punkty z Szymurą (P.);

w  w. ciężkiej Halaya (W.) wygrał 
na punkty z Archackim (P.).

W rin g u  sędziowali na zmianę 
W ęgier ’E gry  i Polak Fedorow icz 
(bez p raw a  głosu w  punktow aniu). 
Na p u n k ty  zaś: P le w io k i (Warsza­
wa), Bassy (W ęgry) 1 bądź Fedoro­
wicz, bądź Egry.

W idzów  ok. 4.500. (D)

W szyscy  w ybuchnę ii śmiechem, . nie w yłączając 
pu łkow n ika , k tó ry  dodał, że jedna z am erykańskich 
d y w iz ji, współdzia ła jącą z Francuzam i w  lik w id a c ji 
„co lm arsk iego w o rk a ", zostaje przeniesiona na p ó ł­
nocne skrzyd ło.

W c a le  ich  o to  n ie  oskarżam. O  w ie le  przyjem nie j 
jest odpoczyw ać z kom fortem , n iż tak, ja k  m y, n ic nie 
rob ić  i  nie mieć żadnych w ygód.

Na.stępnego dnia dziennikarze o d b y li dłuższą w y ­
cieczkę w zd łuż l in i i  fro n tu  7 arm ii. F ro n t-b y ł zupeinię 
spokojny. W  ciemnym pasie lasów, w idn ie jących  
z drug ie j s trony  Renu i  Saary, w idać  by ło  unoszące się 
dym y poprzez m glistą zasłonę. P raw dopodobn ie  p łonę­
ły  sk łady, podpalone przez uchodzącego w roga . N a  
naszym brzegu am erykańskie transp orty  m knę ły po 
doskonałych szosach. A lia n c i ro b ili sobie zapasy amu­
n ic ji, p ro w ia n tó w  i  czo łgów . N ie  m ogli się jednak zde­
cydować, aby w yzysku jąc  sw oją przewagę, zadać 
N iem com  pow ażny cios. 'W y d a w a ło  się, że dow ódz­
tw o  alianckie  czeka na rezu lta t po tężnych zmagań na 
froncie  wschodnim . W ie d z ia n o  doskonale, że w  rezul­
tacie ty c h  zmagań N ie m cy  nie do liczą się w ie lu  sw o­
ich w y b o ro w y c h  d y w iz ji. M ó w io n o , że w iosenna ofen­
syw a a liancka, o k tó re j daw no już m ó w ili m iędzy so­
bą o fice row ie , m iała być  bardzo ła tw a .

Późną nocą dobrnęliśm y do małego m iasteczka 
w  Luxem burgu. Z obaczy liśm y, że udało nam się prze­
mknąć niespostrzeżenie przed samym nosem N ie m ­
ców , siedzących jeszcze w  tw ie rdzach  M etzu . U w ie ­
rzy liśm y o fic ja lnem u kom u n ika tow i donoszącemu, że 
w o jska am erykańskie za ję ły  M e tz  i  d latego nie zapy­
ta liśm y naw et w  sztabie 7 arm ii, czy w yb ran a  przez 
nas droga jest w o lna . O kaza ło  się, że droga ta  leży na 
lin i i  niem ieckiego obstrzału. A lb o  trzeba b y ło  p rzy ­
puścić, że N iem cy  przegapili nasz grzejazd, albo że nie 
w a rto  im  b y ło  trac ić  na nas am unicji. W  każdym  
razie przebrnęliśm y szczęśiłw ie m iędzy pozycjam i 

w roga.
W  sztabie 3 a rm ii, kw ate ru jące j w  Luxem burgu, 

spotkano nas życz liw ie  i  serdecznie. Gen. P atton , k tó ­
ry  w łaśnie tego dn ia p rzy jm ow a ł korespondentów , po­
w iedz ia ł nam k ilk a  kom plem entów  na tem at A rm ii 
Czerwonej i  s tw ie rdz ił, że naczelne dow ó dz tw o  ra ­
dzieckich s ił zb ro jnych doskonale organizuje szybkie

przegrupow anie jednostek w o jskow ych  i  doskonale 
umie w yko rzys ta ć  czołgowe dyw iz je . P atton  zażarto­
w a ł m ów iąc, że oczek iw a ł naszego p rzybyc ia  ze 
wschodu, a nie z po łudnia. D zienn ikarze i  o fice row ie  
zaczęli opow iadać niezliczoną ilość anegdotek na ten 
temat.

M . inn. op ow iad a li o pew nym  kap itan ie, k tó ry  w y ­
dając żołn ierzom  rozkaz zajęcia pewnego wzgórza, 
uprzedzał ich: „B ądźcie  ostrożn i na wschodnim  zbo­
czu. Jest zupełnie m ożliwe, że odpoczyw ają tam R o ­
sjanie."

D ow ódca  pewnej d y w iz ji w y d a ł rozkaz, na m ocy 
którego ci, k tó rz y  p ie rw s i spotkają i  przyprow adza 
do jego k w a te ry  Rosjan, o trzym ają m iesięczny urlop. 
Następnego dnia dw óch  spry tnych  żo łn ie rzy  p rz y p ro ­
w a d z iło  do sztabu d y w iz ji pó ł tuz ina Rosjan — ucie­
k in ie ró w  z niem ieckiego obozu jeńców. Zażąda li oni 
obiecanej nagrody, i dow ódca d y w iz ji musiał ogłosić 
uzupełnienie swego rozkazu, w  k tó ry m  w yjaśn ił, ja ­
k ich  to  Rosjan m ia ł na m yśli.

K onferencja  prasow a trw a ła  2 —3 m inuty. N a  fro n ­
cie I I I  a rm ii panowała cisza. T y lk o  jedna ze znajdu­
jących się tam czternastu d y w iz ji w ystępow ała  w  nie­
w ie lk ich  akcjach o charakterze loka lnym . O pow iada! 
o tym  o fice r sztabowy. Potem cenzor zgodnie ze z w y ­
czajem w ym ien ił, czego nie w o lno  pub likow ać. Ktoś 
rzuc ił iron iczną uwagę.

W  ogóle nie w o lno  m ów ić  o tym , że jesteśmy w  w o j 
nie.

Korespondenci zakrzycze li go:
.— T e n  kaw a ł ma brodę, słyszeliśm y go już w czo ­

raj.
M im o  to  udaliśm y się do d y w iz ji,  znajdującej się 

w  akcji, prowadzonej na g ra n icy  Luxem burga i  N ie ­
miec, na pó łnoc od m iasteczka E xterna, D roga  p ro w a ­
dziła przez las w yso k i, m ilczący, z łow rog i.

N iedaw no  trw a ły  tu  w a lk i. Kanąłiści, kucharze 
i  cz łonkow ie  o rk ie s try  12 g rupy  I I I  a rm ii b i l i się 
w  tym  lecie, aby nie przypuścić N iem ców  znów  do 
Luxem burga. Z a  lasem, ja k  gd yby  opierając się o  na j­
wyższe ob ło k i, w znos iły  się. ku  niebu w ysokie , o l­
brzym ie anteny. N iem com  udało się zdobyć rad iosta­
cję, ale z tego czy innego w zględu nie decydow a li się 
zniszczyć jej przed odw rotem .

O  zm ierzchu do ta rliśm y do przedniej lin ii fron tu . 
Przebiegała ona na dnie głębokiego skalistego pa ro ­
wu, stanowiącego naturalną granicę obu k ra jó w . Z a  
skalistym  zboczem naszego wzgórza schowani b y li 
N iem cy. W  gęstym lesię zna jdow a ły  się szaro-ziełone 
schrony. A m erykańskie  moździerze i a rm aty bez 
prze rw y zasypyw a ły  .je ogniem. W ś ró d  czarnych 
drzew  od czasu do czasu czerw ien ia ł płom ień i  w zno­
s iły  się k łęby  białego dymu. Schrony m ilcza ły.

D ow ódca  oddziału, kapitan, t łu k ł pięścią m o kry  ka­
mień, z poza k tórego obserw ow a liśm y działa lność a r­

ty le r i i i  k lą ł bez p rze rw y. W e d łu g  jego s łów  N iem cy 
nie reagow ali w ca le  na strzelaninę, ale k ie d y  piechota 
am erykańska złaziła  na dno parowu,, przechodziła 
przez strum ień i  zaczynała w d rap yw ać  się na w zgó­
rze, N iem cy  o tw ie ra li w śc iek ły  ogień. G d y  udało im  
się odeprzeć atak, uspakaja li się, spokojn ie spoczy­
w a li na laurach, ża rli i  p i l i  bez p rze rw y,

— K ie d y  wreszcie to  żarcie im  się skończy —- mó­
w i ł kap itan  z w ściekłością  -— w ylezą  ze schronów, po­
dniosą ręce i poddadzą się. U w a ża ją  w idoczn ie , że 
naszym obow iązkiem  jest w z iąć ich do n iew o li, 
ka rm ić  (i  poić...

P od osłoną nocy opuściliśm y fron tow e  pozycje 
ł  w ró c iliśm y  do Luxem burga, do naszego hote lu  pełne­
go św iatła , ludz i i  gwaru. G rupa am erykańskich dzien­
n ika rzy  zebrała się w  naszym maleńkim , ale ciepłym  
poko iku . W s zyscy  on i jednogłośnie s ła w ili w yczyn y  
A rm ii Czerwonej, zachw yca li się narodem radzieckim , 
p rzepow iada li w ieczną przy jaźń am erykańsko-radziec- 
ką. Z n a jd o w a li on i ty le  podobieństwa w  charakterze 
zainteresowania i  tendencje ob ydw óch  w ie lk ich  naro­
dów , że przyszłość w yd aw a ła  im  się pom yślną jedynie 
w  ścisłej w spó łp racy.

P o lityczne w ydarzen ia  w  Belg ii szybko: zmusiły 
mnie do w y jazdu  do Brukseli. Jednakże tydzień póź­
nie j kon tynuu jąc zwiedzanie fron tu , znów  z jaw iliśm y 
się w  M a a s trich t w  IX  a rm ii am erykańskiej. (P ie rw ­
sza arm ia w łaśnie by ła  w  stanie przegrupow ania i  d la­
tego nie m ogliśm y tam jechać). Z na jo m y  o fice r za­
p ro w a d z ił nas do sali konferencyjne j, opow iadając po­
kró tce  o bezczynności w szys tk ich  a rm ii sojuszniczych 
na zachodzie.

12 korpus b ry ty js k i, zna jdu jący się na lew ym  skrzy­
dle A m eryka nó w , ja k  gdyby  niechętnie i  ospale a tako­
w a ł niem ieckie pozycje w  k ie runku  G eilenkirchen. 
Korpusem  d o w o d z ił gen. R iti, k tó ry  jeszcze w  pó łnoc­
nej A fry c e  ta k  strasznie się skom prom itow ał. N a  kon ­
ferencji prasowej w  Brukse li dziennikarze, słysząc 
o pow o lnym  posuw aniu się tego korpusu, zapyta li 
o nazw isko dow ódcy. O ficer, re feru jący sytuację, 
zmieszał się: — nie w o lno  ogłaszać nazw isk dow ód­
ców.

(d. c. n.)

Zakłady Graficzne Robotniczej Spółdzielni W y d a w n ic z e j „PHASA“ — Warszawo, ai. Smolna 12. B-4200C


